
C<my prenumeraty:
W e L w ow ie bez doręczen ia  do 
dom u Mk. 1 8 0 '— m iesięcznie, 
% dw ukro tną dostaw ą 2 1 0  Mk. 
N a prow incji z  p rzesy łką  po­
cztow ą M. 2 1 0  Z a  granicą M 3 0 0

Cena pojedynczego nu­
meru popołudniowego 
— we Lwawie 

1 na prowincji:

7 f ik . w ych o c^ i d w a  ra z y  d z ie n n ie

Ceny ogłoszeń:
O głoszenia m k^scow e (bxowsido)za 
1 wiersz (noapareift 8 W t „Msdests-
ne- i „Nekrologi* 25 MŁ, oal-szeU to- 
lumnie 88 Mk., kromka 50 Mk-, po kro­
nice i komutnkaty 35 Alk. Drobne ogło­

szenia 3 Mk.
O głoszenia zam iejscow e (pożalwow* 
skie) zal włcrsz(nonpafeil) 12 Mp.* Na­
desłane i nekrologi 35 Mk.t na l-szej 
kolumnie 100 Mk., przed k ro n * ą 70Mk. 
po kronice i komunikaty 50 Dro­

bne ogłoszenia za słowo 5 Mk. 
Pa&kJ na kolumnach tekstowych po 

cenie „Nadesłanego*. 
Ogłoszenia: w porannym wydanro

o 59®/, droższe.
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Pc , ównioi — jaik uciął — miesięcznym ataku, 
prowadzonym zrazu z odważnie odkrytą przyłbicą,
następnie coraz-chytrzej, podstępniej, z iście kmiecą 
przebiegłością P. W itos izdobył wreszcie 'onegdaj upra 
gniony przezeń i przez jego stronnictwo, bronimiy do­
tąd z zapałem przez N. Zjednoczenie Ludowe — fort 
ministerstwa spraw wewnęitrznych.

Lsencionalny powód zainscemzowansgo osobiście 
Pflaez !p . Witosa przesilenia spowiniętego z początku 
w  efektowny nimb „troski14 o dobro państwowe i 
tigarnirowanego na przjmętę postulatem czy też obie­
tnicą koalicyjności mającego się utworzyć nowego 
rządu — ten powód został wreszcie Po miesięcznych 
y-ytrwiałjch zabiegach usunięty a trud opłacił się 
sowicie i ukoronowany został naprawdę ładnym su­
kcesem.

Ministerstwo spraw wewnętrznych zdobyte' — 
oto głębokie westchnienie ulgi wydobywające się dziś 
z piersi tiasaych „ludowładców41, gromki krzyk rado­
ści i upojenia, z jakim tryumfujący ludowcy rzuca#  
się sobie w objęcia.

Istotnie trzeba >z całą lojalnością przyznać, 'że 
ludowcy odnieśli sukces rzetelny w walce o nieodzo- 

, wny dla nich ze względu na zbliżające się w ybory 
posterunek a przebiegle snuta przez chłopskiego pre­
miera intryga służyć może za wzór dla urodzonych 
dyplomatów, przyzwyczajonych do koioinkowo-fimo- 

zyinej robótid.
P. Witos zdobył bowiem nietylko nowy i naj­

ważniejszy fotel ministerialny, ale przedewszystkiem 
uczyju  to w sposób, który ma wszelkie pozory troski
0 usunięcie grożącego przesilenia rządowego.. Tenor 
mianowicie listu p. W itosa do p. Dubanowicza jest w 
istocie następujący: „Nie rozumiem czego włjaściwie 
chce Nar. ZjecŁn. Ludowe. Chcieliście, bym w porozu­
mieniu z Wami w ybrał min. spraw zagr. Uczyniłem to. 
Postawiliście mi wolną rękę w uzupełnianiu innych 
luk w  rządzie. Uczyniłem to. A teraz ni stąd ni zowąd, 
gdy już  skompletowałem gabinet — wywołujecie na 
nowo przesilenie, grozicie odwołaniem z rządu człon 
ków Waszego stronnictwa. Przecież spełniłem wszy­
stkie Wasze żądania. Odpowiedzialność spada ma 
W as“.

Istófcny powóo, który skłonił Nar. Ziedn. Ludowe 
do postawienia p. Witosowi ultimatum, ów przez sa­
mego premiera w d. 24 maja w ysunięty postulat ko- 
alicyjnośoi gabinetu, został w  liście tak zręcznie i 
tak ślicznie zawoalowany. że wydaie się, jakby był 
sennem marzeniem samego p. prezydenta, ale nie re­
alnie istniejącem oświadczeniem przez niego osobiście 
ziożonem. Owszem! „Nie neguję44 — rzecze p. W i­
tos — „korzyści płynących z rozszerzenia podstaw 
Rządu, któremu dałem wyraz wysuwając już pized 
miesiącem potrzebę koalicyjności ale... „na wszczyna­
nie w  tym czasie długotrwałych (!) i może (!) bez­
owocnych (!) układów między stronnictwami nie po- 
awiala m ' Poczucie odpowiedzialności (!) wobec Pań­
stwa

T.o sąmo zatem „poczucie odpowiedzialności wo­
bec Państwa44, które przed miesiącem nakazywało p. 
W itosowi żądać gabinetu koalicyjnego, każe mu dzi- 
sia5 postulat koalicyjności zwalczać!

Cóż to się takiego stało, iakie zmiany nastąpiły, 
które zniewalają p. Prezydenta Rady ministrów do 
zwalczania idei koalicyjności, z którą 24 maja wystą­
pił? Mpże Śląsk Górny już przyłączony do Poisid, 
może Wilno inkorporowape?

Nic z tego. Natomiast nastąpiła inna, niewątpli­
wie stokroć dla p. Witosa i PSL„ ważniejsza zmiana, 
którą p. premiera zniewoliła do zwalczania zasady 
koalicyjności.

Ministerstwo sprw wewnętrznych zostało zdo­
byte! •

Pocóż więc „długotrwałe4* i ,,może44 „bezowocne4* 
nnr.dy ze stronnictwami!... Minister sprawiedliwości 
ie<st „nasz4* człowiek, p. Steczkowskiego udobrucha­
łem i na ucho mu rzekłem że po pieniądze na w ybory
1 reformę rolna zgłoszę, się o parę miesięcy później — 
po kiego tedy licha koalicia... Albo mi to źle z p. Ra­
tajem, Dąbskim i Kiernikiem a choćby nawet... p. 
Skulskim, neofitą ,,piastowym“...

«Nam, Przyglądającym się z  boku tej nieźle 4  c0-

Prawaa — zaaranżował ej komedii pozostaje lojalnie 
stwierdzić fakt: p. W itos wygrał, p. Dubanowicz pozę 
grał.

Pozatem jednak -niewolno nam przemilczeć korzy­
ści. jakie z finis‘hu tego pojedynKu w ypływ ają dla 
obozu narodowego.

Po pierwsze więc, ustalenie odpowiedzialności za 
rządy państwem faktycznie onegdaj zostało rozstizy- 
gnięte. Odpowiedzialność istotnie, jak chce p. Witos 
została „umiejscowiona'4. P. Witos skompletował so­
bie wedle partyjnych i osob'Stych chęci gabinet. 
Wszelkie pozory jakiejś współodpowiedzialności obozu 
narodowego zsa rządy pods‘ępnie dotąd przez p. Wito­
sa wytwarzane, zostały prowokacyjnie usunięte.

Sytuacia wyjaśnia się gruntownie i to jest zysk 
dla nas pierwszy.

Pow tóre list i negatywne stanowisko p. Witosa 
wobec ultimatum P. Dubanowicza spowodowuje nie­
unikniony zresztą rozłam w  Nar. Zjedin. Ludowem. za­
inaugurowany onegdaj przez p. Skulskiego. Ton roz­
łam jest ze stanowiska interesów narodowych pożąda­
ny, gdyż 'Oczyści duszną atmosferę, panującą oddawna 
w  tem stronnictwie j spowoduje zdeklarowanie się 
uwięzionych w siiem sprzecznych poglądami żywio­

łów. Jedne z nich odpłyną do Belwederu i P iasta44, 
inne porzucą chwiejne stanowisko i znaidą się w obo­
zie narodowym.

To jest zysk chyba niemiły, który również poło­
żenie wyjaśni.

Pcfcostaeńe rząd na... p. Witos raczmy wiedzieć 
jakiej oparty większości sejmowej. Klub bowiem, któ­
ry  wespół z PSL., tę większość tworzył, tj.. Nar. 
Zjedn. Ludowe został własnoręcznie pizez p. Witosa 
rozbity. Lewica, tj. PPS., „Wyzwolenie*4, p. Stasiń­
ski, NPR., w skład większości nie wchodzą. Klub Pra 
cy konstucyjnej, klub mieszczański i Nar. Partja 
katolicka nie odmawiają wprawdzie poparcia p. W ito­
sowi, ale żądają również „rozszerzenia4* gabinetu. 
Gdyby zresztą nawet i bez tego oostulatu poszły za 
p. Witosem, większości nie zdołają wytworzyć.

Sytuacja iest „trochę'4 zabawna i „trochę*4 n ie­
słychana. Jest rząd, który swój byt legitymuje po­
parciem jednego włiściwie stronnictwa se jmowego, tj.
PSL.

Niemniej jednak: odpowie ińalność iesit ponad 
wszelką wątpliwość ustalona.

J ó z e f  R u d n ick i.

NA DOBIE.

P O L £ O S T .
Śliczne słowo. P raw da?
Użyto go wczoraj w nrejscowei prasie, tej, Praso­

wanej na lewą stronę. Pomost! Jak to brzmi śmiało, 
a przytem  ubezpieczająco.

Coorawda trochę w powietrzu w.si t tn  pomost, 
po którym  mają iść pokrwawieni niedawno, najpew­
niej przypadkiem, lub z żartu Polacy, do tych, no, nie 
róbcie zaraz takiej miny, do także przecież pokrw a­
wionych Ukraińców. W  powietrzu wisi ta idealna, na 
palach wzniosłości umocowana droga, w którą niezbyt 
chętnie zapewne się kto puści. Ale właśnie trzeba prze­
zwyciężyć ten brak chęci. Jużto Polacy zawsze sję 
odznaczali lenistwom- A więc także Jęnjstwem w my­
śleniu.

A przecież pomyślcie tylko, ale bez uprzedzeń! 
Czy cd Polaków do Ukraińców nie prowadzi droga, 
jak strzelił? Nie strzelił w nocy, niespodzianie z ukra­
dzionego Austrii karabmu maszynowego. Idzie tu o 
■wystrzał iogic/.ny, ten, który nie spala nigdy na le­
wicowych panewkach. Czyż na rękach polskich niema 
krwj tak samo, jak na ukraińskich? A przecież nie 
będziemy brać zegarka do ręki i z pedanterją, która 
nigdy nie doprowadzi do zgody między narodami, obli­
czać, k tóry  z n.ich pierwszy wziął s ;ę do bójki. To 
są drobnostki, nie zmieniające w niczem samego fa­
ktu, że krwawiono się wzajemnie, z dzisiejszej odle­
głości można powiedzieć: wspólnie, że zawiązywano 
nieświadomie nawet pewne braterstwo broni.

Anioł to mówi — ehcUłoby się rzec do sienkie­
wiczowski!, wysłuchawszy racji. „Nie anioł, tylko 
„Gazeta Poranna*1 do usług** — brzmi raźna, naprawdę 
porankiem tchnąca odpowiedź, godna porannego ku­
zyna z Warszawy, Ehrenberga, tak wzniosłe kreśli 
obu bratnim, bo innej nazwy już się nie używa, wjęc 
bratnim narodom konurnktury.

My mamy swoje mogiły, oni swoje — mówi w y­
ćwiczony w miłości międzynarodowej anioł czy też 
anieiica z tej gazety. My mamy swoich bohaterów, 
oni swoich. Czy więc potrzebna kłótnia? Na każdy 
nasz cz jn  oni odpowiedzą swoim, na każde nasze na­
zwisko o krwawej zasłudze nazwiskiem niemniej i nffe- 
inaczej zasłużonem czy w  niedawnej, czyteż w przed­
wojennej łączącej się z tamtą przeszłości.

Powjemy m y: ,-Mączyńskj“, głosy bratnie od­
krzykną; „Witowskyj*4! Nam na pomoc przyszedł z 
Poznania Konarzewski, im Kraus z Wiednia. Myśmv 
siedzieli w ich więzieniach, ale zato ich zamyka się 
dotąd w naszych, prawda, ż-  z pewnemi różnicami 
w traktowaniu j z  tą jeszcze podnoszoną Przez szowi­
nistów równicą, że nasze więzienia są nieco legalniej- 
sze.

I takby można z przędzy myśli, snutej przez idea­
listów dziennikarskich, wyciąg ić nitkę po lńtce, docho­
dząc do coraz więcej zdunfewaiących rezultatów. My 
bolejemy nad ofiarami złoczowskiem.i, ale jesteśm y 1 
dumni z ich bohaterskiej śmierci. Nieprawda? A czyż 
sprawcami tej śmierci, a więc pośrednio dostarczy-

, ciałami naszych bohaterów narodowych nie są ich 
Juryki i Kantory? W  ten sposób możnaby stworzyć 
wspaniałą, przez żaden naród nie wypiflęgnowaną do­
tąd liistoriozofję, która czekała ciwpliwie na czasy 
międzynarodowej czułości, na tę chwilę, kiedy, ah, 
dw a serca narodowe płaczą, co ,mają sobie przeba­
czyć, Przebaczą.

Przebaczą nawet Żeleźniaka i Gcntę. Nie mówiąc 
już o mniej zasłużonych, jak Siczyński. Nowe, codzień 
bogatsze, potężniejące w zasoby Państwo polskie spro­
wadzi zapewne bloki marmuru, potrzebne na pómnik! 
tych zasłużonych ludzi, iżby upamiętniły na bratniej, 
dw unarojowej ziemi, trudną j powolną drogę, po któ­
rej szliśmy ku sobie nawzajem. W  tak zreformowanej 
nauce dziejów polsko-ukraińskich będą ci mężowie 
ukazanj z pierwszemi deskami w rękach, njesioneml 
na pomo*! na który ze swej strony pierwsza wstąpiła 
delikatną, lecz odważną stopą panna Ancówna.

Czy ta panna ma jeszcze w zanadrzu inne rrono 
zycje na przyszłość natury równie podniosłej? W  
każdym raz!e prosiłoby się 0 stworzenie w  najbliż­
szym czasie . Towarzystwo opieki nad weteranami 
polsko-ukraińskimi z roku 1918‘L Nadto byłoby dobrze 
powołać do życia stały „Komitet onieki nad grobami 
poległych w  bratniej wojnie4*, któryby niemniej pa­
miętał o organizowaniu w  rocznice wsDÓlnych w y­
cieczek na cmentarz. Nie zaszkodziłoby również stwo­
rzyć „Fundusz dla wdów i sierót po bohaterach ukraiń­
skich*4, których pamięć niesłusznie zaniedbano zuDeł- 
nie w*naszem  społeczeństwie.' Ważną także rzeczą 
będzie przygotowanie na rok 1928 pierwszego „.Zjazdu 
uczesńńkćw walk byłego narodu polskiego z byłym  
narodem ukraińskim44, bo do tego czasu najpewj iej 
ze.idą z Porządku dziennego przesądy narodowe. S ta­
tuty tych wszystkich związków i zrzeszeń powinny 
być niewątpliwie wypracowane w redakcji „Gazety 
Porannej44, okazującej już dziś znakomite zrozumie­
nie ich ctlów.

Jakże daleko jest się od czasu, kiedy w zapom­
nianym sejmie galicyjsk:m poseł Szczeaanowski nawo­
ływał Rusinów dó zgody i obiecywał ich wykąpać 
w  nieprzebranej fali polskiej miłości, a na to mu od­
powiedział poseł Oleśnicki, że woli zatonąć w rosyj­
skim oceanie, niż żyć w polskiej kałuży. Nie słyszałem 
wprawdzie, żefcy wychowankowie tych ostatnich hi­
storycznych słów nabrali ochoty do proponowanej im 
przez Szczepanowskiego kąpieli, żeby yc.:e w Polsce 
zaczęli uw ażać za czysty strumień. Cieszy mnie na­
tomiast, że sądy ich dzielić zaczynają widocznie nas! 
turyści postępowi • ponad kałużą narodową, wezbraną 
świeżo oq krwi, budują sobie — pomosty.

Nic nie szkodzi, żę  te środki komunikacji postę­
powej są dość kruche. Społeczeństwu naprawdę pol­
skiemu nie zbyt chyba spieszna do ich używania. 
Mam wogóle wrażenie, że w  drogę po.nowym porno-' 
ści nie wybiera się nikt prócz — zmenkesowancj r e ­
dakcji. - .......  StanisJęw Maykows-kL
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Przegląd polltyc*<Ey.
Ze s p ó ł  n a r o d o w e g o  i  s o c j a l n e g o

WSTECZNICTWA.
P . A. T. podaje następujący komunikat:
Pod przewodnictwem posła Skulskiego odbyło 

)się zebrainie, w  którem uczestniczyli przedstawiciele 
P .  S. L.: Dębski Kiernik, Bardel, Płocha, Gawlikow­
ski, Niedbalski. P rzybydeti, Kurczak, Borakowski; 
Naalodowego Zjednoczenia Ludowego: Skulski, Maj, 
Piechota, Opala. Dr. Trzciński, Wriisifik; K. P . K.: 
Fedorowicz, Baworowski; Zjednoczenia Mieszczań­
skiego: Rosset, Tomaszewski, Wróblewski. P o  zaga- 
leniu obrad przez p. Dębskiego i dyskusji, przedtawi- 
ciele P. S. L. N. Z. L., K. P. K. i Zjedn. Mieszcz. 
Uchwalili jednomyślnie utw orzyć „zespół stronnictw 
centrow ych”, aby przez uzgodnienie swej działalno­
ści za pośrednictwem komisji parlamentarnej, złożo­
nej z  prezydium klubów, wchodzących w  skład „ze­
społu”, zapewmć normalny b 'eg prac sejmu i rządu. 
Komisja parlam entarna poczyniła starania w kierunku 
rozszerzenia związku stronnictw  centrow ych przez 
porozumień e z innymi klubami- Regulamin prac ke-  ̂
misji parlamentarnej opracuje powołany ad hoc ko­
mitet,

tWYSTEP PREMJERA WITOSA W  KIELCACH-
Przed tygodniem w yruszył cały sztab Piastow- 

ćów z premjcrem W itosem na podbój województwa 
kieleckiego. Od trzech raiiesięcy obrabiało gnyit pofi 
.ludowcową siejbę dziesięciu dobrze płatnych agita­
torów , sypiąc hojnie obietnicami, rozdzielającemi 
pastwiska leśne, zmniejszającemi podatki itp. Przed 
;wiecem zjechało około trzydziestu agitatorów, któ- 1 
rz y  objeżdżali wsie w  pobliżu położone, celem za:- 
pewnienia „wojewódzkiemu zjazdowi” jak najliczniej 
szej liczby uczestników. P rem jar W itos w raz ze 
.sztabem przySyl samochodem, otoczonym przez! 20 
gospodarzy, którzy za zaszczyt tworzenia banderii 
jotrzymali po 1000 Mk,

Po krótkiej przemowie prem jera na rynku, rozle­
g ły  s:e głosy: „Co ze Śląskiem? Dlaczego niema mi 
•piętra spraw  zagranicznych? Dlaczego marka spada?
—które to okrzyki przeraziły w prost Witosa. Zebra 
nie na podwórzu hatelu „Polskiego” agitował Miciń 
ski. Przemawiali Bojko, Witos, Osiecki, Dębski, 
.wśród częstych przeryw ań ze strony zebranych. 
iWśrćd przemówienia W itosa padały  okrzyki tego 
rodzaju: „Dlaczego niema ministra spraw  zagrani­
cznych?” W itos podrażniony, odpowiedział; „proszę, 
jest wolna posada!” — w tej chwili jeden z posłów 
zw raca mu uwagę, ze podobna uwaga dziwnie brzmi 
iw ustach premjera. Mówcy, skonsternowani wrogimi 
.sobie nastrojami „zjazdu wojewódzkiego” — w y­
strzegał; się wszelkich ataków i mówili bardzo o- 
gólnikowo. Dopiero kiedy poseł Dębski począł za­
chwalać „Piastow ców” — podniosła się burza i ode­
rw a ły  się głosy: „precz z agitatorami! nie zatracaj­
cie Polski!" W obec takich nastrojów, aranżerowie 
niefortunnego wiecu zakończyli czemprędzej obrady 
i zapowiedzieli wiec za zaproszeniami w  teatrze, 
gdzie zebrało się bardzo mało uczestników, przew a­
żnie agitatorów 1 kandydatów poselskich. W ypraw a 
agatatorska prem jera W itosa na) Kielce zakończyła się 
nupełnem niepowodzeniem, budząc w  Kieleckiem o- 
gólny niesmak, z powodu nadużywania w ładzy dla 
celów partyjnych.

PRASA FRANCUSKA O KONFERENCJI WIES-
BADEŃSK1EJ W OŚWIETLENIU NIE WIĘC­
KIEM.
.Berliner T-agblattS pisze:
Komentarze, zamieszczone w  dziennikach parys­

kich. a tyczące się konferencji obydwóch nrnisTów  
odbudowy, Loiicheur‘a r Rathenau‘a w  Wiesbatłenie. 
są niezwykle ciekawe. Jakkolwiek układy toczyły się 
j u ż  o d  dłuższego czasu, problem wzajemnego porozu­
mienia się rządów  był okryw ary, prawdopodobnie na 
życzenie Loucheur‘a, tajemnicą, głównie dlatego, aby 
nie w yw oływ ać po' muld, zatruwającej atmosferę. 
Obecnie po pierwszem przełamaniu s ~ lodów, prasa 
francuska rozpoczęła problem ten rozbierać i analizo­
wać. K rytyka jei nie jest wcale tak ostrą, jakby się 
te ro  po dotychczasowem stanowisku prasy francu­
skiej spodziewać można.. P róba usunięcia trudności 
za pomocą ścisłych rozpraw i rozpatrzeniu się w  tej 
tak bardzo piękącej kwestii, spotkało się z uznaniem 
prawie* całej prasy. Tern charakterystyczm ejszą jest 
ópinja irektórych dzienników, które oświadczyły się 
Wrogo przeciwko tri akcji. ., Actton Francaise” zazna­
cza,; że Loucheur działał v.edłtig wskazówek Caillauz,
Z którym był pierwej już kwestję tę omawiał. Dzien­
nik ten widzi wszędzie CaLlłaux i powi ida, 2e poro- 
zunrenie to jest dalszym ciągiem złej pobtyki Brian- 
da. który po usunięciu jednego jedynego punktu o- 
paroia Polityki francuskiej t. j. zajęcia Ruhr‘y, musi 
udaw?c. że w ierzy w  dobrą fcolę Niemców. KTdy 
smutny rezultat nowej ta c t/c i  będzie już widocznym, 
rząd iranJEski zacznie poeow jie szukać poparć-a w 
Londynie, lecz bardzo urób v  i.s j czncm jest, czy aby 
rząd angielski zeeberi. wówczas zgodzić się z francu­
skimi zapatryw ajitam i

J tr ia i r ” znajduje, Loucheur traktuje pohtyk» 
zbyt po Lupiecku. Dziennik ten widzi początek w szyśt 
kiego złego w powołaniu na stanowisko ambasadora 
p. Laurent‘a, który także je U bardziej człowiekiem 
interesu, jak dyplomata.

„Homme librę” zgadza się z zapatrywaniami po­
sła lterrio t‘a, który ośw h iczył, ' i  nie należy chwalić 
zanadto nowego rządu r.Tmieckiego. Jeżeli p rzychyl­
ność, jaką Brisnd okazuje nowemu gabinetowi W irtha 
zostanie źle w  Niemczech zaszumianą, w ów czas trz e ­
ba będzie powrócić do dawnej energicznej metody’.

O w stępu: ' ' vgotcwanrach, tyczących się 
porozumienia, pr-usa francuska mało miała do powie­
dzenia;- nadmieniła tylko, iż ambasador Laurent u- 
dzielił francuskiemu rządow i wiadomości o życzeniu 
Rathenau‘a rozmówienia się z Loucheur‘em i Życzenie 
to osobiście popiet ał. O wrażeniu, jakie sprawiło na 
p. Loucheur oświadczenie Rathenau‘a, pisze „Temps” 
co następuje: „Minister I oucheur był zadowolony. 
Znalazł on w swoim niemieckim koledze człowieka, 
który obznajomiiony jest dobrze ze wszystkiemi go- 
spodarczemi i finansowemi kwestiami i który c ich 
załatwieniu trafnie się wypowiedział. Dr. Rathenau 
dąży bezwarunkowo do osiągnięcia celu. Twierdzenits 
Dandet‘a. jakoby Loucheur porozumiewaj się był z P. 
Caillaux, zostało przez tegoż ministra stanowczo od­
parte. Rozpoczęte w  W iesbdenie czysto techniczne 
układy, zostaną z  dniem 24 czerw ca br. przez francu-

Jakkolwiek nie brak w  Chinach osobników, któ­
rz y  od wielu lat zwalczają niedołężną działalność pe­
kińskiego rządu i przepowiadają mu smutny koniec 
wskutek złej gospodarki finansowej, poińm o w szyst­
kich wielkich kryzysów  ostatniego stulecia, rząd pe­
kiński istnieje zawsze i w  dalszym ciągu spełnia swo­
je funkcje. Zagraniczni przyjaciele Chin i doradcy 
wypracowali już w  połowie zeszłego stulec;a roz­
sądne plany, tyczące się uregulowania finansów tego 
kraju i oparcia ich na zdrowych, silnych podstawkach. 
Miało to  miejsce wówczas, gdy Ch ny nie były  je­
szcze tak zadłużone u zagranicy, jak są obecnie. Naj­
rozumniejsi jednak eksperci pomylili się, jak wskazu­
ją wypadki, w swych zapatrywaniach, tyczących się 
finansowej orientacji chińskiej. Zdumiewającym jest 
fakt, iż pomimo beznadziejnej sytuacji, w jakiej znaj­
dują się chińskie finanse państwowe, życie gospodar­
cze w tym  kraju prosperuje znośnie i przez w ew nętrz 
ne kryzysy nie zostało zbytnio zatamowane. Znawcy 
stosunków chińskich zgadzają się jednomyślnie z tem, 
iż rząd pekiński już od samego początku swej działal­
ności, znajdował się w ciężkiej sytuacji finansowej. 
W  chwili obecnej, gdy z przyczyn tak w ewnętrznych 
jak i zewnętrznych m iędzynarodowe konsorcium, 
udzielające dotychczas Chinom pożyczek, zaczyna się 
skłamać w  kierunku przerw ania sw ej akcji, rząd  pe­
kiński rozumie, iż musi sam w e własnym  kraju oglą­
dać się zażródłami dochodów, i o ile możności oszczę. 
dnie gospodarować. Jak ciężkiem jest obecnie położe­
nie, wskazuje fakt, iż funkcjonariusze centralnego rzą­
du nie otrzymują przeważnie wcale gaży, a w  naj­
lepszym razie pobierają bardzo szczupłą część sw o­
ich zasług i io  nie w  goiówce, lecz w  kosztowno­
ściach. W ojsko także w  przeważnej częścii żołdu swe­
go doczekać się nie może. Urzędnicy, którzy posia- 
dają swoje p rj w atne majątki, mogą przeboleć p rę­
dzej u tratę  kilkumiesięcznej gaży, podczas gdy wiel­
ka ilość uboższych, zmuszonych ograniczać swoje 
wydiatki do sumy 25 lub 50 dolarów miesięcznie, cier­
pię praw dziw ą nędzę. Zupełnie niewynagradzane na­
uczycielstwo przedsięwzięło niedawno akcję samo­
obrony i zorganizowało w Pekin 'e strajk, który ma 
ustać dopiero wówczas, gdy rząd  wypełni sw e obo­
wiązki, tjczace  się uregulowa na finansów. W  ko­
łach nauczycielskich istnieje przekonanie, że rząd pe­
kiński zatrudnia zbyt wielu funkcjonariuszy. Chińskim 
zw ycza iem bowiem, po każdej zmianie gabinetu, no­
wi ministrowie oiaczają się w Rsną drużyną, a prócz 
tego część personalu poorzednóo pracującego, pozo­
staje nad cl przy swem zajęciu. W ypływ a z tego, że 
w niektórych' urzędach państwowych istnieje dwa ra. 
zy więcej urzędników, aniżeli zachodzi potrzeba. 
Prezydent ministrów, Kinuarpeng, który poważnie 
pracuje nad wprowadzeniem system u oszczędnościo­
wego w  zarządzie, zamierza przeprowadzić redukcję 
urzędników oraz przez zmniejszenie w ydatków  dla 
arrnji z 13 na 5 mTjonów dolarów, ułatwić ro zw V  
zanie 24 dywizji. Także wprowadzonemu swojego 
czasu system ów  dobierania sobie przez ludzi stoją­
cych na odpowiedzialnych stanowiskach, blizkich do­
radców, wypowiedział JjTnuanpeng walkę. Doradcy 
ci, rekrutowali się z przyjaciół wpływow ych osobi­
stości w  rząd ze  i byli kosztem rządu utrzymywani; 
nierozumny ten zwyczaj, obciążał znacznie budżet 
państw ow y i utiudniał położenie. Zdawało się także 
często, że jedni i d  sami urzędnicy pracowali rów ne-

skich i niemieckich fachowców w  dalszym ciągu pod­
jęte. Ze strony niemieckiej zostaną wydelegowani 
pp.: Bergmann. dr. Guggenbeim i Wolf; ze strony 
francuskiej, p.: Seydox i jeden ze współpracown ków 
Loucheur‘a (Aber lub Taffenel); kierownictwo obej­
muje sam minister.

„Intransigeant” sądzi, iż nie należy liczyć na 
współpracę niemiecką na zniszczonych terenach, 
gdyż zostanie ona, zastąpiona frankami, wypłaconymi 
w  gotówce.

„Journal des Debats” dowiaduje się, że trzy  pla­
ny gospodarczej w spółpracy Francji i Niemiec pozo­
stają do rozpatrzeniu- Najważniejszy z  nich nie został 
na konferencji w  W iesbadenie omówiony, lecz jest 
w  francuskich kołach w Berlinie chętnie widziany. 
Polega on na tern, by w ykorzystać geogrefczne po­
łożenie Niemiec i przeprowadzić przez nie drogę han­
dlową dla centralnej Europy ii tym  sposobem zabez­
pieczyć przem ysł francuski. Drugi projekt jest zna­
ny. Jest nim udział Francji w  wielkich niemieckich 
przedsiębiorstwach akcyjnych. Myśl ta  znajduje we 
Francji przeciwmków, jest jednak (według „Jour- 
nal‘u“) przez przem ysłow e koła niemieckie chętnie 
Widzianą. Trzecim projektem jest udział Niemców 
w  odbudowie. Obydwa ostatnie projekty były w  
W iesbadenie omawiane; opinja prasy francuskiej o 
projekcie odbudowy jest jednak bardzo podzielona.

cześnie w  k lk u  urzędach w każdym z nich pobierali 
osobne pensje; Kinuanpeng zniósł i ten system, ufa­
jąc, iż przez wprowadzenie tych rozporządzeń, uda 
się mu zapobiedz zbyt dużemu rozchodowi i ułatwić 
rządowi przynajmniej na pewien przeciąg czasu dal­
szą działalność. Niemniej iednak beznadziejny stan 
finansów chińskich nie uległ zmianie n a  lepsze.

Ostatnie wypadki polityczne w  południowych 
Chinach, gdzie Sunjatsen ogłosił się prezydentem  re­
publiki południowo-wschodmej, przyczyniły się zna­
cznie do ut^udnienii sytuacji. Nadzieje otrzymania 
z prowincji tych, dawno zalegających podatków, zo­
stały  na długie miesiące, a może na lato pogrzebane; 
następstwa te b iły b y  do uniknięcia jettonie w razie, 
gdyby południowo-zachodni związek chiński mógł 
z pekińską w ładzą centralna dojść do porozumienia. 
Znamiennym wypadkiem jest także coraz żywiej się 
zarysowująca w  Mongolii tendencja oderwania się od 
chińskiej ojczyzny, której zażegnanie czynne czy po­
kojowe, musiałoby pociągnąć za sobą znaczne w y­
datki i ofiary.

Strajk nauczycielstwa jest dla rządu ważnem 
ostrzeżeniem- W skazuje on. iż o ile rząd świadomie 
czy nieświadomie przeciągnie strunę, już i tak naprę­
żonych stosunków, w ywoła on w kraju rozruchy so­
cjalne i opozycję ze strony tvch kół nawet, które 
dziś jeszcze mu służą. Nie ulega kwestji, że w  osta­
tnich latach rozpanoszyły s :ę w  Chinach niebezpie­
czne idee, kolportowane z zachodniej Europy. Rząd 
nie zamyka oczu przed niebezpieczeństwem, s tira  się 
zw tlczać bolszewicką propagandę, oraz zapobiegać 
podejrzanej akcji poszczególnych elementów. Równo­
cześnie jednak toleruje on obecność boiszew :ckiej 
misi?, która nie zaniedbuje sposobności, by  módz w y­
ciągnąć ważne dla siebie korzyści. Dzienniki chińskie 
podejrzywają Sunjatsena o bolszewickie aspiracje i 
stwierdzają, iż poczynił on już kroki celem porozu- 
micnita się z Moskwą. Trudno dojść, ile fest praw dy 
.w tych wiadomościach, w każdym razie związki ro ­
botników, rozruchy i strajki w  południowych Chinach 
dają dużo do myślenia. Robotnicy chińscy próbują 
swoich sił, a próbv te zaczynają pracodawcom dawać 
się w e znaki. P rzyczyną niepokojów w sferach robo­
tniczych są w  pierwszym  rzędzie rewolucyjne hasła, 
rzucone zręczme pomiędzy masy, oraz trudne warun­
ki życ-a. Jednakowoż im bardziej Chińczycy przej­
mują się ideami zachodniej Europy, tem więcej od­
dalają się oni od swej historycznej praw dy. Chiny 
są krajem najmniej odpowiadającym bolszewickim 
elspeiym entom . Chłopi, którzy stanowią większą 
część zaludnienia, są wolni i nie potrzebują w yzwo­
lenia. Tam, gdzie pracując na własnym  kawałku zie­
mi, pozostają oni Iw pewnym związku z większą wła­
snością. tam w ytw arza się patryarchalny stosunek, 
który załagadza wszelkie nierówności pomiędzy ro ­
botnikiem a pracodawcą. To samo ma miejsce w  prze­
myśle. Wielkie chińskie przedsiębiorstwa przem ysło­
we opiekują się ze szczególnem zajęciem robotnika­
mi. Prócz wynagrodzenia w  gotówce lub naiturąljach, 
posiada każde przedsiębiorstwo szkoły fachowe dla 
robotników zakład w ychow aw czy dla dzieci robo­
tników. Dlatego toż ślepo n śladownictwo robotni­
czego ruchu w Europie, mógłby zatamować rozwój 
chińskiego przem ysłu i wpłynąć szkodliwie na chiń­
skie już j tak aienajleps>e stosunku
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FnctttoieniB R. Lfltmjiefjg.
Na Zjeździć Zw. L. N. w  Pozuaff u R. Dmowski wt- 

»iay diugotrwałemi oklaskami wygłosił następując? 
Przemówienie:

D2itk"ję z całego serca za ten aplauz, którym  Przy 
Witaliście mi-ie. Widzę w nim uznanie dla tych w y­
siłków, dla tej pracy, kierej życie swoje poświęciłem; 
.Widzę uznanie tego, że niejako Przyczyniłem się do 
Itega, że ta dzielnica Piastowska dzisiaj stanowi część 
(Polski i że my tutaj wspólnie nad przyszłością Polski, 
mad jej lesem obradować możemy. Chciałbym jednak­
że skorzystać z tej sposobności, żeby V7am jedną rzecz 
jasno przypomnieć.

Przypominacie sobie, że w  chwili wybuchu wojny 
ophija polska Podzieliła się, że była robota Po stronie 
państw zachodnich przeciw Niemcom, ale była też ro­
bota po strenie Niemiec, k tóra tam tejszą psuła i para­
liżowała. Ta druga robota wynikała — nie można po­
wiedzieć — zawsze ze złej woli, ale raczej, co szko- 
Idliwsze, z niewiary, ze zwątpienia. Było wielu ludzi 
\v Polsce, którzy nie wierzyli ażeby Poznańskie, Po­
morze, Śląsk mogły wrócić do Polski. Muszę powie­
dzieć, że naw et wśród tych narodów, a k tóre się o- 
parliśmy, z którymi się sprzymierzyliśmy, wiaira ta 
także była słaba. Z początk a i  tam nie wierzono, że 
by dało się to zrobić, ażeby te  ziemie, najstarsze pol­
skie, do macierzy' wrócić mogły. Muszę tutaj oświad­
czyć, że jeżeli się jednakże nam powiodło, to  nietylko 
Jest to zasługą tych ltidzi w  Polsce, Którzy. mieli mo­
cną wiarę i którzy w tym kierunku pracowali, ale 
Jest wielką zasługą pomocy, jakiej doznaliśmy ze stro­
ny naszych rodaków zza Oceanu w Ameryce. W y 
wijcie, Szanowni Bodący, dobrze, że W asza dzielnica 
właśnie od czasu wojny francusko-rruskiej wysłała 
bardzo liczne zastępy emigrantów do Stanów Zjedno­
czonych. Zdawało się, ze ci ludzie szli na zatracenie, 
że dla Polski nic nie będą znaczyli. Tymczasem w  tej 
wojnie okazało się. że ta okoliczność, iż w  Ameryce 
jest 4 miliony Polaków, k tó fty  mają tam znaczenie 
swą pracą, swym głosem w  życiu połitycz.nem, którzy 
wykazali także ofiarność swoją ną cęle ojczyste, że 
ta  okoliczność nam pomogła do odzyskania tych ziem, 
które jęczały pod uciskiem pruskim i że ja dziś śmiało 
mogę powiedzieć, że gdyby nie było amerykańskich 
Polaków, to Pomorza byśm y nie otrzymali. (Brawa. 
Cześć im!). Bardzo rad jestem, że mogę to stwierdzić, 
dlatego, że chciałbym, żeby dziś ta  ich zasługa zo­
s ta ć  zrozumiana i to ich znaczenie dla Polski zrozu­
miane. ażeby ich sprawy, które oni dziś mają, w  któ­
rych potrzebują pomocy pewnej ze strony rządu pol­
skiego, żeby te sprawy doznały jego opieki, żeby 
rząd polski rozumiał ich dążenia, ich .interesy, (Bra- 
wą).

Teraz pozwólcie, Szanowni Rodacy, że ja  jako 
;eden z najstarszych pracowników w naszym obozie 
ZLN. w  paru słowach określę, czem jesteśmy my, 
Z. L. N.

Przedewszystkiem, jeżeli się prowadzi Walkę poli­
tyczną, jeżeli się dąży do uzyskana swoich celów, 
to trzeba jasno wiedzieć, czem się jest, jaki się ma 
cel. Zacznę od tego, a?”eby spojrzeć na to, co się dziś 
w  Polsce dzieje. P o  wielu latach niewoli, ucisku, prze­
śladowania, wyzysku przez obcych, gdzie byliśmy 
sługami i parobkami obcych ludzi na naszej ziemi, na­
reszcie dostaliśmy Polskę Nieoodległą, Wolną. I co 
się w tej Folsce dzieje? Czy nie widzicie, że wszę­
dzie ogromną ilość ludzi opanowało to : co będzie min! 
za tę Pol- kę co na tej ziemi zarobi, jakie będzie miał 
stanowisko, jaką władzę, jakie zyski, Jak się rbroni od 
kosztów na Państwo, od podatków itd. Czy nie macie 
tego wrażeria, że ludzie przedewszystkiem o tern m1'- 
śpl? (Glos; niestety). Jak^e ta  Polska meże istnieć, 
jeżeli ludzie ją tak rozumieją? Przypominam sobie sło­
wa pewnego gospodarza, który powiedział: „A to ml 
to tak w ygląda jak gdy gospodarz stara się najwięcej 
zgromadzić bogactwa, żeby było czem obdzielić dzie­
ci, a dzieci nie Pomagają, tylko cąg ie  się kłócą a to,

Z prz&iłefcl młodzieży polshiei 
w M e n

Prześladowanie młoizieży pi>Isk!ei w  Leofcen ma 
już swoją historję. Niemcy bowiem już za czasów, au­
striackich prowadzdi planowa akcję celem w yrugow a­
nia stamtąd słuchączy słowiańskich, a w szczególno­
ści Polaków. Od Wielu for dochodziły do kraju luźne 
tylko wiadomości o odbytych pojedynkach polskich 
akademików- j niestety z czadem utarło się uiemne 
mniemanie, oparte na bezkrytycznej Płotce, m  ,,Leo- 
beńczvcy nasi tylko biją się z burszami, a poaatem 
nic nie robią“.

Jako ieden z tych, którzy byli na studiach w Leo- 
ben właśnie w 'czasie owych gorących walk o  prawa 
słowiańskich słuchaczy na wyższych uczęln sch nie­
mieckich w Austrji — przedstawię tu pokrótce prze­
bieg tych wypadków, będących w  ścisłym związku z 
dalszemi zakusami .,K’iizurtreg3ró w ‘, których świad­
kami byliśmy obecnie.

Jak wiadomo ,,Rozporządzenie ięzyko\ve“ premie­
ra  austr. hr. Bad en i ,j) z r. 1899, uznające swobodę 
używania rodzinnego języka każdej narodowości za­
mieszkującej b, Austrię — podziałały tak na Niemców 
austriackich, jiak czerwona płachta na byka i rozpę­
tały długoletnią ich walkę przeciwko ir.nym narodo- 
wcściojn tego państwa. Uznawali oni tę tjlk o  zasadę: 
iwie narodowości rmią obowiązek płacić podatek z 
miema i krwi, ale rządzić w państwie maią prawo tyl-

co kto dostanie". Jabym  chciał, ażebyście zrozumieli, 
że wśród tych głupich i złych dzieci, które dziś i Pol­
skę rozdrapią, żeby Przygotować rozdrapanie jej przez 
wrogów, żebyśm y byli tym uczciwym gospodarzem, 
który to  dobro dla nich gromadzi, żeby dla w szyst­
kich starczyło. (Brawa).

Jak słuszn-e mój długoletni towarzysz pracy. p. 
Kozicki, powiedział tutaj, dzisiaj polityka zewnętrzna, 
polityka zagraniczna jest najważfdcjązą w  Polsce- Dla­
czego? Przecież m v jeszcze nie mamy granic. Jeszcze 
Śląsk nie nasz. Wihio nie nasze. Wschodnia Małopol­
ska jest w naszych rękach, ale nie jest nam jeszcze 
przyznana i tylko czyhają nasi wrogowie, żeby rod- 
nieść tę spraw ę i zadecydować, do kogo będzie miała 
należeć. Po  tej wielkiej wojnie cala Europa jeszcze 
nie przyszła do równowagi. Żadne państwo jeszcze 
nie ma w  niej ustalonego stanowiska. Każde walczy o 
to, żeby zająć w  Europie jaknajwpływowsze stanowi­
sko. Tern bardziej my nowi, którzy musimy sobie 
wyrobić to stanowisko, w tych warunkach, kiedy bar­
dzo wielkie siły na ś wiecie myślą o  tern, jak tę PG- 
skę znieść, łatwo zrozumiale, że w  tej chwili najważ- 
niejszem zadaniem jest by t U-go państwa utrwalić, 
granice należące ylobvć i wejść w sojusze z inr.eiri 
państwami, tak, :eby nam zniesienie nie zagrażało, Lo 
znów chodzi o to :■ własnych siłach istnieć nie 
możemy. To właśu.e ustalenie granic państwa, to 
zdobycie sobie stan >wi,;ka wpływowego i poważnego 
wśród sąsiadów ;t, zajjjfcwf.eńe sobie sojuszów trwa­
ły c h — to przecież w s z /s d o  jest zadaniem polityki 
'<agranicznej i ulat?go słuszni? powiedział u. Kozicki 
że poetyka zag iu-A ia zajmuje u nas pierwsze miej­
sce. Ale co to znaesy? Czy to znaczy, że coś nowe­
go ma być? Nie. Przecież polityki zagiaUcznej nie 
możemy prów aJzjć dobrze, jeżeli się wewnątrz me 
prowadzi dobrze ssarbu, przemysłowej gospodarki, 
żeby to państwa miało ciobrą walutę, żebv to ra:'stw o 
dobrze stało, czyli że, jeżeli ktoś dąży do tego, żeby 
miał dobrą politykę zewnętrzną, musi się również do­
brze zagospodarować na w ew nątrz Niestety, my dziś 
się tak zachowujemy, jakby f i  Polska istniała nie w 
Europie, ale na wyspie, otoczonej ze wszystkich stron 
morzem, którejby nig nie zagrażało, nie mając sąsiar 
dów i tylko opierała swą politykę zewnętrzną na swo­
ich interesach czy osobistych czy klasowych. Jedni 
się troszczą 0 interes rolnika, jm i o interes kupca' 1 
przemysłowca, znów inni o interes robotnika, a nikt 
się nje zastanawia nad tern, jak bronić Polski, bo 
Przecież w Polsce żyje ten robotnik i gospodarz, prze­
mysłowiec i kupiec. Tu nie chodzi o to, żeby robo­
tnik nie obał o swój interes robotniczy, i-ie chodzi a 
to, żeby gospodarz nie dbał o to, żeby gospodarstwo 
jego dawało dochód należyty, nie o to, żeby przemy­
słowiec albo kupiec nie troszczył się o  rozwój swego 
przedsiębiorstwa, ale o to, żeby nad tept wszystkiem 
górowała myśl o Polsce o całośqi (oklaski), bo jeżeli 
dach burza zerwie z nad głowy, to w  tym  domu mie­
szkać nie będziemy mogli. Pewien włościanin w  roku 
zeszłym na wiecu, zwołanym Drzez ludowców, na któ­
rym namawiano go dc* wstąpienia do tej partji, powie­
dział ,,Ja jestem gospodarz dosyć dobrze się mający, 
mam grunt z którego mogę w yżyć i dzieci wycho­
wać, ale mair czterech synów. Tego gruntu dla nich 
nie w ysiarc/y, żeby ich dobrze obdzielić. W ięc jecne- 
mu zostawię grur.t i zrdbię go gospodarzem, drugiego 
zrobię kupcem, trzeci się weźmie d° przemysłu, czwar­
ty  może zostanie nauczycielem może księdzem. I vj- 
chcecie, żebym ja tylko o gospodarzach myślał. Ja 
muszę myśleć o wszystkich, bo wszędzie mam swoje 
dzieci. (Słusznie). Zdaje się, że ten gospv darz ma w ię­
cej rozumu w głowie, niż rozmaici ludzie, co zasiadają 
na fotelach ministerialnych. (Brawo).

To jest właśnie. Szanowni Rodacy, duch, to  jest 
oblicze naszego Związku L. N. Od lat trzydziestu, jak 
powiedział to p. Kozicki, ten obóz istnieje. Istniał da­
wniej Pod inną nazwą: Narodowej Demokracji. Ten
obóz przedewszystkiem stawiał sobie za cel Polskę 
jako całość, dlatego pracował przedewszystkiem nad

ko oni ł tylko mowa niemiecka może być uznana za 
urzędową. W  tych swoich usiłowaniach „zum Aus- 
notten", popierani wydatnie markami % Berlina rozwi­
nęli znaną (nam z tutejszego zaboru) agitację, szcze­
gólniej w niemieckich prowincjach Austrji — ogarnia­
jąc oczywiście i młodzież na wyższych uczelniaęh. 
Pow stały wtedy znane demonstrację i bóiki na kije i 

i rgpiery na uniwersytetach i t'-chnikacn w  Wiedniu, 
i Gracu, Insbruku — zwrócone przedewszystkiem n z e -  
i ciwko znienawidzonym Czechem. następnie zaś i 

przeciw słuchaczom polskim, Słoweńcom itd.
W  Leoben był jednak jeszcze pewien czas spokói; 

cisza przed burzą! „Almą Mater Montana" — była 
tym duchem opiekuńczym, kolącym namiętności, któ­
ry przez pokolenia cale \vy">b ł serdeczne i szczere 
koleżeństwo górn’ków, bez różnicy narodowości; ko- 

| leżeństwo to, zawiązane na ławie uczelni, na wspól- 
i nych piacach w laboratoriach ‘ uod1 ziemią, nie usta­

wało potem po przejściu do zawodu inżyniera-gótoika 
czy hutnika; przeciwnie z a c i n a ł y  się jego węzły 
silniej jeszcze '-e  wspólnej walce z żywiołami pod- 

i ziemnej potęgi- przyczyniała się do tei harmonii w  
i dużym stopniu postawa gremium piofey>rów, którzy 

stojąc na straży mchowego i gruntownego wykszrał- 
coiia, łączyli s.ę również serdecznie z nrłoezitża, 

j tak przy pracach pod ziemią i exkursjach, jak też przy 
uroczystościach górniczych stowarzyszeń akaperni- 

; ckich. biorąc ’ P. grenuolnie udział także w „Czytelni 
polskiej" w obchodzie „Skoku przez skórę“ Wskmc-k 
tego teren Akadcm-ji byl tak w cgólnem poszanowa­
niu, że od szeregu pokoleń nikt z górników nigdy nie

tem, żeby w ytw orzyć łączność pomiędzy trzema dziel­
nicami Polskiemi: Śląskiem z Poznaniem z jednej stro- 

j ny, Krakowem, Lwowern i Wilnem z drugiej. Ci ludzie 
łączyli się, nje bacząc ii$ granice na tereny Jeżda' 
jak to znćw przedmówca stwierdził, myśmy wykre­
ślili ten program polityczny, który nam dał Polskę, 
to nie dlatego, żebyśmy byli jacyś w id  :y  gen]u?zfc 
tak przerastający głową cały naród. Nie. Tylko dla­
tego, że kiedy inni mówili o tych interesach i o tam­
tych’ o klasowych, o osobistych, o miejscowych, myg-i __ i 
m y myśleli o Polsce i dlatego myśmy właśnie Polskę 
wygrali. (Brawa). I my dziś dalej musimy myśleć o,' 
Polsce, bo jeżeli my nie będz’2my o niej myśleń, to 
nikt o niej nie będzie myślał, jak widzimy z tego, co 
się dzieje-

Zbliżam się do końca. Związek Ludowo-Narodowy 
za zasadę całej swej działalności, za swą w iarę poli­
tyczną uważa stworzenie takiego programu i w yko­
nywania takiej polityki, któraby każdej klasie społe­
cznej dała w tej Polsce warunki uczciwej pracy, ucz­
ciwych zysków i uczciwego rozwoju (oklaski). Ale 
ZLN. nigdy nie pójdzie na to, żeby popierać jedną 
klasę z krzywdą innych, bo w szyscy możemy żyć 
w  Polsce (słusznie).

Tak samo co do podziału na dzfiehice. Prawda, , 
My przez sto z górą lat żyliśmy pod rozmaitern! pan^- 
wąniami i rządami. W skutek tego jedm  dzielnica roz­
winęła się w tym kierunku, druga w tam tjm  i wsku­
tek tego dziś nie umiemy zawsze dobrze koło siebie 
siedzieć i razem pracować, jesteśmy jak ci ludz”? co 
jadą w jednym wagonie koleją. Jedni powiadają. że 
potrzebują powietrza i chcą okn> otworzyć, drudzy 
powiadają, że ni Przeciąg szkodzi i chcą okno zam­
knąć. Dlatego ■ i > :'V l C f  i  s ę * tym P o n te m  widze­
nia, żeby tak i.rządzić życie, ż*by każdemu było do- 
b n e . W ięc -M-uego będziemy ^s;,ej pr«.?c:wD- zbyt 
szybkiemu narzucaniu jednej u/Jeinfoy tego, do czego 
nie jest Przyzwyczajoną. My chcemy jak najdłużej za­
chować odrębne urządzenia administracyjne tute.szej 
dzielnicy, dlatego, że ona żyła w innych warunkach 
ona miała rządy o wiele lepsze bowiem, bo miała rzj- 
dy niemieckie, najniebezpieczniejsze dla Polski pod 
względem rolitycznym, jednak pod względem gospo­
darczym były  lepsze od innych. Więc dążym y do tego, 
by  utrzymać ten rozwój, żeby ta gospodarka się nie 
załamała, nie psuła, żeby nie dezorganizować życja. Ale 
z drugiej strony' jesteśm y tym  obozem, k tóry  dąży dą. 
tego, żeby cała Polska była jedna myśl, jedno serce i 
jedna dusza i jesteśm y przeciwnikami tego, co się n 
nas widzi w tej dzielnicy, ż ; kto z Małopolski, kto z 
Królestwa, to jakby łajdak. Nie. Uczciwy człcwiek, do 
b ry  pracownik. czv z tej czy z tamtych dzielnic, to jest 
Polak (oklaski). My jesteśm y tylko przeciwnikami tr 
złych ludzi, co nam pracę dlu państwa utrudniają za­
miast bronić granic państwa, szerzą rozpustę i zły 
przykład, jak to było na Pomorzu.

Otóż Szanowni Rodacy, m y żyjemy dziś w  cljfcytli 
bardzo ważnej. Zbliżają się przyszłe wybory, od któ- 

Swch będzie zależało, czem będzie rząd i czem będzie 
Polska, bo jeżeli PO tych wyborach dobrego rządu 
Polsce nie damy, to może się uprzykrżee Panu Bojra 
dalej patrzeć na nasze głupstwa. M y do tych w yborów ' 
musimy iść z całą świadomością tego, do czego dąży- 
my. Otóż pamiętajmy o jednym, że dobrego rządu nie 
będzie, jeśli Sejm będzie rozbity na 15 stronnictw. Do­
brego rządu nie będzie jeżeli nie będzie w  tym Sejmie 
silnego obozu narodowego, k tó ry  będzie umiał narzu­
cić swą wolę narodową (oklaski). Dobrego rządu nje 
będzie, jeżeli nad tym Sejmem nie bedz;̂  £ór°wnł o- 
bóz, który myśli o Polsce jako o całości. I  me o tych 5 
tamtych interesach. I my, ZLN- idziemy _do tych 
wyborów, do Przyszłej pracy dla dobra Polski, m yśląc 
o Polsce jak ° całości ■ Pamiętając p,wszystkich w ar­
stwach i klasach, żeby wszystkim było dobrze. To nas 
łąc«v węzłem tak ścisłym niemal, jak religja, bo to 
jest nasza narodowa wiara i r. tą wiarą idziemy do 
walki i zużyjemy wszystkich swych sił. ażeby ten 
sztandar zwyciężył (burzliwe oklaski)..........

odważył się tam wszezenać jakiejkolwiek dysp? ty. 
partyjnej czy też awantury osobistej lub narodowo­
ściowej. Przed biamą ..Alnjao Matę1, ustawały ws>eK 
kie spory; w bu l/ruru tak profesor ' k i siuchacz by- , 
li ty lko  górnikami czy też hutnikami. Dość przyto­
czyć fakt, że długoletni profesor luaszynerjf Bauer — 
chociaż znany hakatysta — umiał byc tak b “zstron- 
nym  i sprawiedliwym, że ni2ra^ Przy  egzaminie „spa­
lił" tegoż dnia dw óch Wsz^ehniemcow nieuków, dając 
stopień celujący Polakowi uzdolnionemu albo też «a- 
odwrót. Dla illustracji stosunków dodać należy, Żemło 
dzież leobeńska w szystk ie  spo. \ i »w.idy osobiste 
zdarzająca się przecież wszędzie miedzy młodymi -  J  
przyw ykła od całych Pokoleń z a l ^ a c  w sposób ry- J  
ctrski. po myśli kodeksu honorowego!  ̂ ■

W  takiem śrutowisku agitacja idei iziaborczyen M  
hakaty  m ia ła ’ trudne zadanie; dlatego przystąpili N iem i 

1 cy do tej roboty z całą systematycznością. Najpierw 
te d y  założyli odręb'1? stowarzyszenie hakatystyczne 
pod nazwą „Crnx ° . •,Krzyżacy ci — subwen­
cjonowani przM R z-’Ze niemiecką, tylko oto  torma 
zapisani na wykłady — ćwiczyli zato całemi dniami 
szablą, nocami zaś pili zawzięcie doskonałe piwo gos- 
sowskie z Styrii- Mając dobrych metrów, wyćwiczyli |  
rychk  szereg biegłych szerm ierzy i wtedy nrzysiąPili 
do planowej roboty ..zum Ausrotten" — zastosowane!
00 miejscowych warunków.

(C- d. W-  

W ładysław Śniadowski, inż. górniczy.
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izostać utrwalone w  pamięci społeczeństwa. Słowa 
Stapińskiego i Piastowca Kowalczuka, wypowiedzia­
ne w debacie o podatku gruntowym, błyskawica roz­
darły  chm ury czarne, zebrane nad naszem państwem 
i oświeciły ciemne groźne zwały, co zaciężyły nad 
'życiem młodej państwowości. Tu już nie o trudności 
w  rozwijaniu siły  państw a idzie, tu odbywa się nie- 
tylko rzucanie przeszkód, zapór na drodze, przez 
którą Polska kroczy — ale w  czynach tych jest gro­
źba dla istnienia państwa.

Niema dziś polityka w Polsce, a naw et za grani­
cami najmniej choćby o naszem państwie wiedzące­
go, ktoby nie rozumiał, że koniecznością, najpilniejszą 
naszą jest stworzenie rozumnej gospodarki skarbo­
wej. Skarb państwa), posiadającego i takie zasoby 
Ziemi, źe starczą na najwspanialszy rozwój gospo­
darstw a i tak małe posiadającego w stosunku do in­
nych państw  obdłużenie, że niedorównuje naw et mi­
liardom, zdobytym  w  ciągu jednego miesiąca, przez 
.ludzi wzbogacających się na handlu paskarskim, — 
skarb tego państw a istnieje .maszyną, drukującą co­
raz  mniejszej wartości pieniądz papierowy. Skarb 
państw a jest dziś w  tak m stante, że „Rzeczpospolita 
nie jest już na  kraw ędzi przepaści, lecz stacza się w  
przepaść", jak słusznie zaw ołał poseł Radziszewski, 
jeden z najlepszych znaiwców skarbowości w  Sejmie.

Ze w szystkich źródeł czerpać trzeba ratunek 
skarbu, wszystkie sposoby i m etody opodatkowania 
winny być w ykorzystane. Każdy obywatel państwa 
w  stosunku do swych bogactw  powinien być do 
świadczeń na rzecz państwa pociągnięty. To rozumie, 
to przyznaje każdy, kto nie jest wrogiem państwa; 
kto chce jego istnienia. I z trybuny suwerennego Sej­
mu padają słowa tych, co choćby za cenę zaprzepa­
szczenia skarbu, w trącenia Polski w długoletnią nę­
dzę, czy .zależność zupełną od obcych, chcą zyskać 
chwilową, na dziś popularność.

Demagog o zbrukanych rękach, który nie przy­
puszcza naw et, by  z głosem jego liczono się — znaj­
dzie się może w każdym Sejmie — to też słowa Jana 
Stapińskiego nie są jeszcze czemś tak potwornym,

■ jak stanowisko klubu piastowców.
Lud nasz jest elementem państwowo-twórczym,

. ■'tego nikt, kto zna chłopa zaprzeczyć nie może. Chłop 
polski, mając swój zdrow y rozsądek, i porównując 
wielkie gospodarstw o' państwa ze sWym własnym, 
rozumuje, że z gospodarstwa tylko w tedy m ogą być 
plony i korzyści, jeśli się w  nie nie żałuje wkładów. 
1 chłop spełnia chętnie obowiązki — każdy, czy mie­
nia* czy krwi — byle wiedział, że ciężarami tym i są 
wszyscy rów nem erm e obciążeni c ięża r potrzebny 
i N akazany sprawiedliwie znosi chłop bez szemrania 

. /I  znosi naw et chętnie. Kto nie w ierzy w  to, niech 
* zajrzy do zestawień dobrowolnie oddanych kontyn­

gentów zbożowych, w najbardziej zradykalizowanych 
powiatach Królestwa, a przekona się, że tam  w szę­
dzie, gdzie władza państwowa postępow ała sprawie­
dliwie i rozumnie, tam  ilość oddanego dobrowolnie 
zboża z  małych, chłopskich gospodarstw, przew yż- 
szala stosunkowo ogromnie ilości, dobrowolnie odda­
ne przez ziemian. Chłop w  zrozumieniu i wykonanitu 
obowiązków względem państw a w yprzedził w arstw y 
bogatsze wiejskie. I opór chłopa, czy  niechęć w  speł­
nianiu obowiązków jest zasługą tych, którzy przed- 

! stawiając się mu za właściwych rządców  państwa, 
zachęcają go do oporu. Chłop myśli logicznie i jeśli 
ten, o którym  wio, że państwem rządzi i1 reprezentuje 
Se, zamiast żądać od niego daniny, broni go przed 
mą, — wzbudza w  nim mniemanie, że ciężar ten jest 
n ie p o trz eb n y ^  więc i spełniać go niencileży.

Tam, gdz’e ci chłopi są  często bez tych obroń­
ców. żądnych taniego poklasku w  sejmikach, czy 
radach, chłop sam dobrowolnie, rozporządzając 3/4 
głosów lub więcej wstaw ia w budżet wydatki na 
komunikację, czy oświatę — opodatkowując się ró­
wnocześnie na pokrycie wydatków. I wszędzie w cia­
łach sam orządnych Kongresówki, czy Poznańskiego, 
jako najłatwiejszy i najlepiej znany proponują poda­
tek  gruntowy i z rozczarowaniem dowiadują się, że 
to  źródło dochodów zastrzeżone jest państwu. Nie 

L  z ducha i z myśli lu iu  wychodzą słow a posłów, zwal- 
■ c z a ją c y c h  skarb polski — oni tylko nic, prócz niena- 
B w jś c i  do innych w arstw  społeczeństwa dać im nie 
H m o g ą , a poparcie u ludu chcą kupić zdradą interesów 
^ w a ń s tw a i
■  W  ludzie polskim potencjalnie drzemie energja 
^ f tv ó rc z a ,  zdolna go przetw orzyć w prawdziwego o- 
^ ■ y w a te la , świadomego swej odpowiedzialności za 
|B z y n y  społeczne, rozumiejącego, że obowiązki są od- 
^■ ow iedn ik iem  praw. które bez nich istnieć nie mogą. 
H  Kto chce mieć praw a wolnego obywatela, musi

ezygnować z przywilejów niewolnika. Od chwili
■  powstania niepodległej Polski, żerują wśród' ludu
■  bezkarnie „obrońcy*, grający na nieświadomości,
■  ciemnocie, nizkich instynktach, tkwiących niestety
■  w ludzkości.
■  ■■ Czas najwyższy, by ci, co widzą jasno i czują 
H  idące, nie już istniejące niebezpieczeństwo, nie dopu-
■  ócili, aby do ludu. szli tylko obrońcy „złotej wolności",
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nieodrodni spadkolicrcy  Targowicy, odwołujący się 
do ciemnoty. Ci, cc jasno widzą, mają obowiązek 
walki z ciemnością choćby jak dziś w szyscy ideowo 
pracujący — byli wyczerpani nędzą materjalna i 
przygnieceni trosKą o spraw y publiczne.

K. Ż.

Z LISTÓW  DO REDAKCJL

Socjalistyczne
czy tolszesiekis „Życie"?

Otrzymujemy następujące pismo:
I. W ieczór dyskusyjny, jaki miał miejsce w ubie­

głą sobotę w sal] uniwersytetu ludowego, zainicjowany 
prze*. „Życie" stowarzyszenie polskiej, akademickiej 
młodzieży socjalistycznej rokuje tem uż jak „najlepszą" 
przyszłość.

P rzy  udziale około 33 uczestników, w  tej liczbie 
ponad 20 żydowskich akademików, po zagajeniu tow. 
Skałaka, wygłosił „polski" socjalista tow. Loewenstein 
referat pt. „Z dziejów polskiego socjalizmu". Szkicując 
rozwój socjalizmu w  Polsce referent oburzał się na 
„konserw atyw ne" Poznańskie, które organizowało pol­
skie związki robotnicze ,,klerykalne, żółte", a nie czer­
wone, jak tego życzyłby sobie referent, wspominał o 
socpal-demokracji Kongresówki i L itw y z przed wojny, 
która chciała widzieć te części Polski stale złączone 
z Rosją ,.ze względów ekonomicznych", wymieniał 
przytem  „wybitne" nazwiska Róży Luksemburg I 
Marchlewskiego, — PPS. organ !zo wała walkę z. cara­
tem  o niepodległość Polski, wskutek czego, żalił s-ę 
referent, nawet nie mogła przeprowadzić swego pro­
gramu socjalnego. Następnie okazał żyw e zadowolenie 
z faktu, że ,.PPS. w  czasie w ojny organizowała liczne 
strajki, które przyczyniły się do wzmocnienia łączności 
robotniczego Proletaijatu".

W iele słów uznania poświęcił sławnemu rządowi 
lubelskiemu tow arzyszy Daszyńskiego j Moraczew- 
skiego, nie mogąc Przeboleć, iż tenże z braku poparcia 
społeczeństwa musiał ustąpić „późniejszemu rządowi 
bolszewickiej prawicy tj. Paderewskiemu". Referent 
omawiając czasy najnowsze twierdził, iż PPS . niestety 
nis może będąc w. mniejszości brać udziału w rządzie, 
k tóry  nie urzeczywistniłby jej programu, lecz za to 
wyzyskując sw e opozycyjne stanowisko może tem le­
piej organizować proletariat dążąc przez to do reali­
zacji swego socjalnego program u

Najbardziej „zajmującą" była dyskusja nad refe­
ratem, która przybrała już wprost antypolski i anty­
państwowy charakter, a mianowicie tow. Grossowi, 
niewiadomo członkowi czv gościowi „Życia" wido­
cznie nie Podobało się istnienie Państw a Polskiego* 
skorj twerdził, że .,z punktu widzenia mięcpynrtrodo 
w ego socjalizmu cbojętnem jest, czy Polska istnieje 
czy  nie i że w urzeczywistnieniu socjalizacji należy 
dążyć do przewruru społecznego w  Polsce, czego nie 
potrafi dokonać PPS., lecz inna partja bardziej rad y ­
kalna np. komunistyczna, która podejmie ofenzywę 
przeciw burżuazji".

Tow. Salamander z „Bundu" d/iw i się, 'źe PPS . 
organizowała walkę z caratem o niepodległość Pol­
ski, zarominając o  swym programie socjalnym i że 
nie zajęła negatywnego stanowiska wobec wojny.

Widocznie temu panu również istnienie wolnej 
P o lsk i jest bardzo nie na rękę. *

W  obronie referatu przemawiali tow. Różycki, 
Skolak i Loewenstein.

Obserwatorowi opisanego wieczoru nasuwają się 
następujące uwagi: Socjalistyczne, akademickie „Ży­
cie" nia znajduje zwolenników w szeregach narodowo 
uświadomionej polskiej młodzieży akademickiej, garną 
się tam natomiast żydzi, którzy je opanowują, a anty­
państwowe wystąpienie tow. Grossa w skazuje do­
wodnie, że socjalistyczne „Życie" ma wszelkie dane 
‘doi przeistoczenia się w ośrodek komunistycznej pro­
pagandy.

T«deasz Strońskl, stad. praw.

UWAGI.

Kilka sito o przyznanfr osad 
iołnlercSish.

Zauważyłem, że o osady żołnierskie stara się 1 
otrzymało już nawet przyznanie wiele osób,. k:óre me 
tylko nie mają żadnej kwalifikacji fachowej, Łez co 
gorsze nie mają zupełnie zamiaru osiąść na roli —. 
lecz którym i w staraniu się o ziemię powodowała chęć 
otrzymania kilkunastu czy kilkudziesięciu morgów 
ziemi U tylko jako przyrostu majątkowego. W  sposób 
ten następuje spaczenie zupełne właściwego celu osad 
żołnierskich tj. stworzenia szeregu rodzin polskich o- 
siudłydi stale na kresach. Od starających się zatem 
o osady żołnierskie winnobv się stanowczo przed 
przyzm . km  żądać oświadczenia, że osięćą w  okre­
ślonym czasokresie ńa dan°.j osadzie, tr.dgreż « ile 
zwłaszcza pozostają w służbie państwowej, że w 
określonym czasie wniosą prośbą o zwolnienie ze słu­
żby te k m  osiedlenia rię i PoJję* . pracy na ' nli.

Inaczej nie szereg wzorowych gospodarstw rol­
nych tóKkich mieć będziemy, Ł e /  --aczii szereg źle 
zagospodarowanych — li wegetujących dzierżaw.

Dr, Jan Aisuci.

Z KRAJU.

Z ps&iata tcrcsańskleic.
Turka, w  czerwcu.

Wiele się mówi, czyta i słyszy, że w Państwu 
Polskiem źle się dzieie. I rzeczywiście — praw da te* 
bolesna — a jednak niezbita. Na każdym kroku 
dzimy tylko gospodarkę sam w olną, pozbawioną 
wszelkiej idei państwowej, wszędzie tylko kieszeń i 
interes osobisty — oto cel i troska tych, którzy winni 
cegiełkę po cegiełce do fudamentu oiczystego dorzu­
cać. Nie sz^ a jm y  szerszej areny życia politycznego, 
w eźm y przyluad z gos?oda"ki powiatu turczańskiegu 
a będziemy mieć próbkę ery ludowcowej

Jak w każdej mieścinie tak i w  Turce mamy eks­
pozyturę budowi-itią. Cel tej maszyny państwowe! 
wiadomy — lecz nie dla wszystkich widoczny. Miasto 
jak było w r. 1914 zburzone, świeci do dziś zg1 iszczą 
mi, mieszkania nie znajdzie za dukata, bo drzewo 2 
ekspozytury rozdaje się na praw o i lewo ale nie po­
trzebującym Łc2 p n teg o w  mym z obozu ludowców, 
a więu ludziom, którzy potem drzewo puszczają na 
pasek, prawdziwie zaś p rtrzebuiący, daremnie kołace 
u drzwi wielmożnego Pana kierownika Rodkiewirza, 
k tóry  przez dwa lata swego pobytu w  Turce, może 
pochwalić się odrestaurowaniem Jednego dornu żydo­
wskiego, w którym urzęduje ekspozytura. Nie moż£“ 
ale dziwić się temu, boć pan ów niema czasu na zaj­
mowanie się odbudową, bo .któżby kierowiał polityką, 
kcóoy przygotowywał w ybory do Sejmu- Wszak przy 
posadzie kierownika odbudowy, uśmiecha się panu kie 
równikowi i krzesło Poselskie, trzeba więc przygoto­
w ać teren, aby w ygiasu b y łi pewną. W ięc zamiast 
kierow ać odbu dową miastu i pracować z korzyścią na 
niwie ojczystej, w tyka nos tam gd.de nie powinien i 
do ozego nie dorósł, jeździ po wsiach, zakłada Kółka, 
agituje, odbywa ciągłe podróże do Lwowa, Krakowa i1 
W arszaw y — utrzymuie stały kontakt z p. Brylem, 
uważając odbudowę jako ..nebensuche". Pnzekdna.- 
wszy się, że nie w każdej nreUaowości trafia tia po ­
datny grunt, czyni starania o rozwiązanie rad gmin­
nych — by w  miejsce tychże wprowadzić kom isarzy1 
naturalnie ze swego obozu, którzy z  wdzięczności ma- 
jąc w ręku władzę, przeprowadzą w ybory na korzyść 
i po, myśli swego dobroczyńcy. W  tym celu żyje ze* 
starostą i referentami, nie wyłazi ze starostwa zamę­
czając wprost urzędników, a ci biedacy suszą sobie 
głowę, by  zualeść sposób pozbycia się natręta wi­
dząc, że do rozwiązania racji, ni powodu niema. I za 
to  wszystko, za Pracę w celach osobistych, ponosi 
rząd takie szalone wyuitki, utrzymuje bowiem lokal 
o sześciu czy ośmiu ubikacjach, zużywając do swej 
roboty aż siedem sił biurowych, co prócz światła, 
opału, czynszu i usługi — wynosi, rocznie 600.000 
Mk. Zapytujemy p. Rodkiewicza do czego potrzebuje 
aż tak olbrzymiego aparatu, wszak do wydania kartki 
na szkło i gwoździe — wystarczą zupełnie dwa po­
koje |  dwóch funkcionarjusów i gdzie ów pan m a su­
mienie, by  z własnej Ojczyzny, w tak ciężKim, przd  
sojowym czasie tak żywcem drzeć skórę, nic jej w  
zamian nie dając Prócz rozgoryczenia ludu z powodu 
krzywdzącego rozdziału drzewa. Tak wygląda gospo­
darka luaowców W powiecie turczeńskim. I jeżeli w  Pol 
sce mamy więcej takich „macherów" jak P. Rotkiewicz 
nie dziwmy się, że się źle dzieie, lecz czekajmy chwili, 
w  któ- ei przejrzy całe społeczeństwo i nie da s.ę ba­
łamucić tym  demagogom w  zaprasowtanych spodeń- 
kach, którzy są ludowcami na wiecu i przy  agitacu 
nie mając najmniejszej ochoty zetknąć się z ludem to­
warzysko. Ej panowie ludowcy, źle się w y  bawicie, 
Wam idzie o kieszeń — nam chodzi o  życie.

Od szeregu lat, bo jeszcze za czasów ausłryla­
skich trafikę w Turce dzierżył w swem ręku żyd Ho­
rowitz, a wydzierżawił ją swemu w spółwyznawcy 
Goldreichowi, który w czasie wojny zrobił kolosalny 
bo krociowy majątek, paskuiąc tytoniem co się tylko 
da. Gdy rządy w  Turce przeszły w  ręce polskie, za­
częto myśleć o  tem, by pozbyć się znienawidzonego 
paifcarza, b v  mu wytrącić ż  ręki sm aczny a tok w v
datny kąsek. Niestety — nie udały  się zabiegi i sta­
nia narodowej organizacji, żyd odniósł tryumf, trafikę 
ma jak miał, eiągiąć dulei zyski. I gdyby w  innych 
miejscewościucn Już od la wag dostanie maksymalny 
tytoń, w Turce tylko raz na miesiąc w  czasie roz­
dawnictwa — dostanie każdy w miarę znajomości z 
p. komisarzem skarbowym 2, 3 do 4 paczki, a  są  i 
tacy, którzy zadowolić się musua k''k°rnu papierosami 
Cóż czyni biedny palacz, gdy spali ów z  łaski p. ko­
misarza wydzielony kontyngent? Oto biegnie do 
spelunki żydowskiej, w którei aż do następnego rozda 
wtiictwa znajdzie za gruby Pieniądz (paczka najprzed. 
tur. 95 Mk, 5 dkg. Chiuoek 200 Mk) upragniony nar­
kotyk. Dlaczego tytoniu w  trafice niema, a skąd nato 
miast bierze się zaw sze vv pas}<u. nie wiemy, wiedzieć 
ale musi p. Goldreich — a dziwną zaiste jest rzeczą, 
że straż skarbowa nie widzi } zupełnie nie interesuje 
się paskiem tytoniowym, Apeluiemy zatem do mini­
sterstw a skarbu, by zwrócić raczyło uwagę mai go­
spodarkę tytoniową p. Godreicha, bo skandal by tra­
fikę w Państwie Polskism prowadził żyd paskarz, za- 
jadły w róg polskości, pasąc się j pomnażając z  
dniem każdj m swe miliony okupione krwawym gro­
szem biednego urzędnika i robo'nika. Podczas gdy 
tylu inwalidów polskich cierpi skrajną nędzę. Im nale­
ży się to złone jabłko, o nich nie wolno nam zapomi­
nać dla żyda — wobec nich bowiem zacią^neUśnu* 
dług, k tóry  im i przy  najlepszych chęciach nie je­
steśmy wsianie należycie wynagrodzić.
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Z teatru małego.
, ( .Rzeczy wlstość**, komcaja w bzeeu aktach B. Gor- 

czyu -kiego.)
(W ystęp W. Rrydzińsitiego.)

| Bywają rzeczywistości, naprzeciw którym w y- 
fchodze z pełnym respektem. J3o rzeczywistość swo- 
yą  sUyarza pztowiak, więc jalcm kto umie być panem 
tpobie samemu, tak'm  kramem staje się jego prawdzi­
w e, ze złudzeń postronnych odane życie. Tedy rze­
czyw istości pewnych pisarzy są piękniejsze, niż ma- 
^zm ia innych. Rozstrzyga o ,tem siła wewnętrzna, 
„rozmiar i moc skrzydeł człowieczych i ranga, jaką. 
^obie wysłużył duch twórczy.

Po tern z góry wypisanem zastrzeżeniu przyzna­
ję cię bez wstydu, że mnie nie pociągi rzeczywistość, 
czekająca na widza za kurtyną, któią podnoś; pan 
Bolesław Gorczyński. Czyli inaczej, ze nie przepa­
dam także i za jego „Rzeczywistością*. Zimnym 
mnie pozostawia ten zblazowany realizm, oprowa- 
idzany po życiu przez krótkowzroczną obserwację, 
(wystrzegający się, jak ognia, wiclkiui słów, owszem, 
5>o manjacku rozkochany w mierności, w  pospolitych 

yndziach i sytuacjach, a w ierny tym swoim mierno­
tom i pospolhakom, jak fotograf, wrog. „poetyczne­
m u na świat wejrzeniu1, a za całą icsztę pisarskiej 
• indy w .dualności mający powierzchowną urwioę, 
Cienką powłokę sceptyczną, osłaniającą całego czło­
wieka, z Którego się ooprawda czasem wydobywają 
i akty w iary strzeliste, kiedy .wystrzelać każe im 
— kasa.

Wiem, za spokojny jestem w sądzie, żeSym nie 
Wiedział, że są Potrzebni scenie i tacy ludzie, żeby 
się w  wytrawnem upozowarnu, władSkć debrze samy­
mi sobą, przeciwstawiali drugim, którzy śmieją się i pła 
czą naprawdę duszami, a n:e piórami tylko, żeby 
oapulaekór burzom istotnym, i balującym żywe, nie 

Wymyślone n o ś c ie ,  pokazywali btij^e w szklance 
wody czy oiwa. Alf jest mi osubiśc.e n e n ii śny ten 
ród pisarzy teaUahiych ze sprawnie fun*.cjoiiująceini 
władzami mózgPwemi, z mieszczańską panjęcią o 
wszystkicm, aż do pantofli przy łóżku, do tych panto- 
fli, na których kw itnę wedle drwiny Yerlamcą wie­
czna, na wieki w  nich wyhaftowana wiosna. N'eska- 
zitelni technićK nieomylni robotnicy własnych sztuk, 
w iałbym , żeby grzeszyli młodością, zapominali s'ę 
razem ze swoiemi bohaterkami i popełniali głifpstwa 
ze swoimi bohaterami, a nie stali za kulisami na cią­
głych czatach z ogromnym. * trudnym do pomieszcze­
nia w  sztuce podręcznikiem logiki, żeby nie miesza, 
li się do wszystkiego ze wścibską i: onją, z małem, 
pfoszącem prawdziwy młodość szyderstwem- Nie 
wiem, c w  Gorczyński był kiedy młody w  życiu. 
Wiem, z trn ie  o-Jcznt-srr nigdy- jego młodzieńczego tę­
tna na scenie, chwyciwszy za puls znienacka jego 
bohatera w chwili, kiedy m iił być mby rzecznikiem 
własnego serca. Nie miłość prawdziwa płynęła wtedy 
z J‘ego ust, jakże mimo pozór żywości, przez aktora 
nadto podtrzymywany, pipierowych, ale ciekło zeń 
pąrodystjrczne wydwarzame, zaimeniając te wszyst­
kie sztuki, któremi Gorczyński wpisał się w dzieje 
polskiej sceny, w jakieś istotnie „parodje miłości1* 
autorskiej, parodjo rzeczywistego tworzenia na głę­
biach. w  zabawę celowo spłyconą, a mającą zastąpić 
rzetelny trud twórczy.

Model człowieka i zapach środowiska lubią się 
niestety za często powtarzać u autorów . I u tego 
komedjopisa tedy, pokasdiwuiącego wedle przed­
wojennej mody, powtarza się w nieprzyjemnie często­
tliwy sposób czwartak z młodocianym bohaterem o 
łokciach, wycieranych właśnie pa studenckiej ławie, 
nierzadko ć  cygańskim kakiom u czoła i gwiazdą,

tamże demonstracyjnie przypiętą. Ten pomazaniec* 
sztuki, żeby pomazania rhe utracić, nie m yjący się 
przez ostrożność, byw a me wybredny w  wyborze dam 
serca. Najczęściej skąpy, a lubujący się w nakładaniu 
pstrokatą farbą dramatycznego płótna, d2je mu autor 
za towarzyszkę kogoś, o kim się za głośno nie mówi, 
szwaczkę z czerwonym bardzo kerem, przyszytym w 
odpowledniem miejscu do bluz Ki, wyszczekaną i zdol­
ną do ożywiania pierwszorzę inego akcii, umieiącą się 
bronić, kiedy trzeba, i zadawać z kolei rany, iazgotać 
na spółkę z kawalerem w  żargonie bardzo, kawaler­
skich pokoi duety miłosnej które w momentach naj­
drażliwszych stają się terc jam i. Do tych sercowych 
dwójek, zamienianych chętnie w trójki, a czasem nie 
Poprzestających i na tej liczbii, doczepił za mało zda­
je mi się wymagający od siebie autor kilka sobie i 
swoim widzom dobrze znanych osób z  chytrą myślą, 
iżby z tego towarzystwa, pocierając ie o siebie nawza­
jem, wywiązać nie ograny już dramat serdeczny a rty ­
sty, ale naprzekór ty.n wszystkim, lftóizy lubią się 
popłakać w teatrze, właśnie komedię o sercu artysty, 
niczem nie lepszem od innych serc, rączej gorszem od 
nich o cały  ciężar kabotyni'rnu. Zamierzywszy to  
chwalebnie, napisał Gorczyński po swojemu nową 
„parodję1* człowieczej dyszy, inaczej mówiąc, now ą 
komedję, zrazu stawianą brzydko, nieznośnie, ale z 
uzasadnieniami psychologicznemu, właśdwem i temu 
majstrowi soenicznemu zawsze, a potem im bliżej da­
chu i końca mającego chwahć dzieło, psutą niepotrzeb­
nie i ooś jakby gwoli mor-iiiemu, na chw ałę rodziny, 
doczepionemu rozwiązaniu przeczącą sajnei sobie,

• Nic a r,łic mnie nie obchodzi ten jakiś [Worycki, 
który się ma egoistycznie przeglądać w coraz nowych 
duszach kobiecych, iak w zwierciadłach, tłuczonych 
jedno PO drugiem bez żalu, żeby wreszcie utrwalić nie­
spodzianie sw»je odbicie w  ostaitniej, najmniej rekla­
mowanej duszyczce. Pomijam, że ta prawda „finalna** 
przywiązana jest do całaśei sztuki materiałem tak wła­
śnie kruchym, jak sznurek w o lim y. W orycki taki, ja­
kim go się widzi zrazu w naśw ieieniu niełaskawem 
autora, zaprzątnięty naprawdę samym sobą, w świat 
kobiet, które mu Gorczyński po koleżeńsku nastręczył, 
nie wnoszący nic poza samczym popędem, mimoto, że 
sie niby dobiera do duszy jednej z nich. Otóż taki 
W orycki musiał się zdziwić swemu twórcy, kiedy ton 
tjiu pod koniec zaczął suggerować szlachetność i pod­
powiadać za onieśmielonego suflera zdania, nie przy­
pięte i nie przyłatanc do całości, a wreszcie .ożenił go, 
odziawszy^ przedtem czarno i co gorsza, * tej małżeń­
skiej odzieży k^zał już zostać całe życie.TPróżno bro­
ni się zagrożony tern przeobrażeniem człowiek przed 
frazesami, które mu kazano wszem wobec prawić 
wbrew szpikowi jego natury, mimo dużą dozę kabo­
tyństwa za uczciwej na takie oszukiwanie publiczno­
ści. Musiał się wreszcie poddać, kiedy mu czarne na 
białem pokazano, że takie a nie inne słowa są w  roli. 
I nie zachłysnął ,się już nawet późnej końcowym w y­
krzyknikiem własnym na cześć słońca, choć napewne 
zauważył, że od czasu „Upiorów1* co trzecia polska 
sztnka kończyć się musi rozmową ze słońoem, pro­
wadzoną jeżeli nie « a  sl>wa, to przynajmniej na migi.

N.emniej tajemnicze są drogi, jfekiemi wiódł Gor­
czyński partnerkę bohatsn, ze zwykłej, co się zowie, 
szwaczki wypromowaną nagle a niespodzianie na całą 
damę. Jej obie współzawodniczki w  walce o serce 
Woryckiego są sobą od Początku do końca, bez zają- 
kniema i bez żenady spowiadają się z  obnażonej 
prawdy swoich dusz, no, i swoich ciał, poczem już 
zdaje się żadna pensionarskim zw yczajem  nie będzie 
potrzebowała iść do poprawki. I ta, rzekomo tylko du­
chowym potrzebom malarza służąca i ta druga, która 
pozwoliła mu wybrać swoje ciało, przez malarzy ca­
łego świata uznawane zawszę za lepszą cząstkę ko­

biety: obie one są w konsekwencjach, jakich od a id i  
sztuka wymaga, nienaganne. Obie przeto sąsiedziwem 
swojem tern mocniei obciążają przyszłą panią Wory- 
cką, która do końcowej zmiany w swojej roli nie mia-' 
I i się czasu przygotować należycie, zupełnie zresztą 
podobnie, jak jej m ąż/ Boję się też, że tę parę splótł 
autor w 'sposób zbyt dowolny i za łatwo kazał i jej i 
widzowi uwierzyć w  trwałość owych małżeńskich 
węzłów. Pląta W orycki odkrył na razie „linję“ swojd; 
żony i jest.tern odkryciem mocno ukontentowany. Czy  
wszakże ten stan potrwa długo, tern więcei, że słyJ 
szymy, jako pani Woryckiej grozi stan, psujący za­
zwyczaj linję kobiecą \

Wątpliwości mdcli nie rozprószył autor i nie upe­
wnił mnie bynajmniej, że czystych zwierciadeł ócz? 
szczęśliwej żony nie zmąci dzień, jeżeli nie jutrzejszy; 
to poiutrzejszy łzami. Nie przekona! mnie też zręczny 
więcej, niż przekonywujący autor do „rzeczywistości**, 
rozwartej rzekomo przed Wioryekim-matżonkiem, na­
prawdę w ciszy serca bolejącym nad zgonem Woryc- 
kiego-kawalera. Jest to bowiem rzeczywistość, nie z 
duszy ludzkiej w ydobyta wierzytelną i jedynie w  tea­
trze obowiązującą drogą, ale wpuszczana razem z 
promieniem teatralnego słońca przez podmówionego 
do tego maszynistę.

To już zresztą wszystko tyle .azy  było we wszy­
stkich kpmedjach tęskirących w czterech ścianach P° 
mieszczańsku skazanego chodzić i mówić życia. „Rze- 
czywisto§ć“ tern gię różni od swoich więcej skrzydli- 
tych, bogaciej upierzonych sióstr-sztak, że r.ie tęskni 
naprawdę, że z przyjema>śc:ą babrze się w swojej nę­
dzy, okliwej a smutnej i ubigiei, jak podwórzowy 
śmietnik, którego ohydnej istoty nie zmieni świecące 
Przez chwilę słońce. Tem iest ta jałowa. z codzienno­
ści wyrąbana i jakby Jla tem większego smutku arty­
stę i sprawę jego duszy na afisz w yciągająca komedja 
podobna do innych utworów Gorczyńskiego, jak szara 
kropla wody, na mgnimie oka przetęczowana słońcem, 
do innych równie szarych i martwo spadających na. 
z.emię, żeby się tu  połączyć w ciemną całość, w  te  
realistyczną kałużę koniadj >wą. z której obyśmy juz 
długo — wyrażam to życzmii w  interesie naszego 
zdrowia — pić nie potrzebowali.

Tym razem można było teatrowi naszemu prze­
baczyć niezbyt Ponętną ucztę. Podniósł ią bowiem i 
uświetnił Brydziński swoją niepospolitą, przemyślaną 
od początku do końca grą o kondygnacjach, rzucanyęh 
niby w  powietrze i zaraz zarni-mianych w granit ręką 
architekta. Wyznaję, że taki-go wizerunku kabotyna 
i o tak świetnem odtworz3n'u zasadniczej cechy tea­
tru  Gorczyńskiego, którą jest przeciętność, nie spot­
kałem. Nie idzie mj już o tę paskudną, szarą farbę, 
jaką się wierny potrzebie umazał od stóp do głów. 
czy o tę skąpą jaśniejszą plamę, którą nieznacznie roz- 
tiarł na sercu, iak na palecie, bo to są środki aktorskie 
anahzy człowieka granego, ale o całość, jaka w  ten 
sposób powstała, wołającą'wielkim głosem szczerości, 
tępą mimo frazesów, polskubaną z rzekomych orlich) 
skrzydeł i w łaśnie dlatego tak znakonicie. tak po sa­
mo dno duszy zrozumiałą. Kto odebrał rolę świetnej. 
Jedynie dziś wielkiej u nas artystce, jaką jest paru 
Trapszo, zrobił źle, bo sztabę uzaRżmon? w zupełno­
ści od wygrania wszystkich trzieh  postaci kobiecych, 
osłabił niesłychanie. Pani Riasińska włożyła w  gre za­
sób aż dziw jak wzbogaconej już techniki, ale zasad­
niczemu, przyrodzonemu roji wymagalnikowi -kuszącej 
kobiecości nie sprostała. Pam Łoz;ńskn za mało 
rozwijała się w sztuce, zbyła wstępną część roli, prze­
ślicznie natomiast rozegrała się poa fp  koniec. W dzię­
kiem obie współzawodniczki przewyższyra Podobno 
pani Wieland, awansująca coraz wyraźniej na ulubie­
nicę dyrekcii i — publiczności.

Stanisław Maykowski

LUDWIK RAMUŁT.

KaiJiBdranafb Tagore.
(Ciąg dalszy).

Jedynie ojciec. Maharsi Debendranath. studjowah 
poznawał i uznawał wrodzone zdolności syna i w 
końcu zabrał go ze szkolnych murów i oddał go 
szkole narodu. By go osobiście kształcić i ciągle 
mieć pod własną opieką, wyjechał % n in  w daleką 
podróż, na himalajskie w yżyuy. „Serce wyskakiwało 
mi z radości, gdym zobaczył święte góry, i sam w y­
skoczyłem z Pulakinu, by je może odnaleźć na tych 
nowych kwiatach, rosnących przy diodze.“ Z gór 
nadkalkutańskich zobaczył chłopiec w dali rodzinne 
sw e miasto; a gdy zaś go objaśnił dobry ojciec, że 
do Boipur-Shanti-Niketan (to znaczy dosłownie „cha­
łupki pokoju**) przybędą aż późno w  nocy, zamknęło 
chłopię oczy, tłumacząc ojcu, że je aż na drugi dzień 
rano otworzy, bo pragnie patrzeć na nowe piękności 
i tajemnice św iata tylko przy  świetle porannego 
słońca.

Za rok przeprowadził go ojciec wyżej, do samych 
stóp uroczystych, zaśnieżonycn Himalajów. Znalazło 
chłopię te tajemnice, których tak skwapliwie trzcinką 
bambusową w  ziemi szukało. Rabindranath zaczął tw o­
rzyć mając lat jedenaście. Nie poprawiając mu jego prac 
— wprowadzał go ojciec ciągle głębiej w  wieczyste 
tęsKnoty piękna, darowując zachwyconym oczom chło­
pięcym przebogactwa przyrody — malując w  jego ser­

cu majestatyczne freski jej pracy. Zapoznawał go do­
bry  ojciec z bożkami, rusałkami leśnemi: „Przypatrz się 
pod każdym listkiem siedzi mały Faun — ale tylko to­
kiem serca moztsz go widzieć! * — więc szukał i znia-
chodzil Rabindranath święte swoje,   bawiąc się i
modląc się do „białych lilji _  Ijoij nieskalanych**. — 
By zaś się Temej mógł z niemi porozumieć — uczył go 
ojciec sanskrytu, bengalskiego i angielskiego języka, — 
a z wiedzy ścisłych: botaniki i astronomji.

Urodzony na wiosnę roku 1361 zaczął Rabindra­
nath tw orzyć mając lat jedenaście. — W  roku następ­
nym umarła mu matka — smutek ciężki łączy go jesz­
cze ściślej z przyrodą. — Mieszka w tedy, zne wu ra­
zem z ojcem w  Ch-andranagore, w  domu Położony^m 
tuż nad bizegamj Gangesu. Tu stał się Rabindranath 
Tagore kompozytorem. Rozmowę z granitowemi szczy 
tami himalajskiemu wiódł jędrnem, silnem — młodziefl- 
czem słowem — ■ to, co inu teraz Począł szemrać Gan­
ges — pisał srebinemi akordami i melodją pleśni. Boć 
p rz e le ż  już samo słowo „Ganges** zdaje się być jakąś 
muzyką! Jakąś newą, odnaleziona tajemnicą, Styxem— 
nową granicą ducha i duszy! — Leząc na płaskim da­
chu domu ojcowskiego, szukał w  „noce Gangesowe** 
gwiazd swoich w  „Świętej Rzece**!

Wśród snów i studiów bengalskiej i angielskiej mo 
w y i literatury (o ry g in a ły  prac Tagore‘a pisare są już 
w pół martwej dzisiaj rr-oy,i? bengalskiej, k tórą na­
zwano jedyna córką sanskrytu). wśród Prac poetyc­
kich, literackich i dziennikarskich, zwłaszcza dla Pisma 
„Bhąrati“, redagowanego przez siostrę Rabindranatha 
Tremati Smarna Jfcomarj Dcvi — przeżywa Tagore 
wiele płodnych, więc szczęśliwych lat młodzieńczych.

.W siedmr.astym roku życiu odwiedza miody poeta

po raz pierw szy starą Europę- W  Ustach pisanych do 
rodziny trzeb :ja nadzwyczaj już głęboka wjedza, wiel­
ki horyzont Patrzenia się na świat i na siebie, dar tra f­
nych, choć ostrych spostrzeżeń — i P°ozywa nas Ta­
gore w prost zadziwiać wszechstronnością umysłu, W  
ciągu kształtowania się wielkiego Tagore‘a Poznajemy 
W nim nai rzemian; to głębokiego filozofa i przywódcę.' 
duchowego Indii, to znów doskonałego badacza i znayyjk 
cę historii starożytnej, — potem zaś śpiewaka i koirt 
Pozytcra i bardzo zdolnego nakładcę i wydawcę dzje-' 
tyczących się Jndjj obecnych — raz znowu teoretykl^J 
w  Praktycznych rozprawach, odnoszących sję do o- 
gradnictwa i rolnictwa — a zarazem fachowo pracują­
cego rolnik a - gospodarka w swym majątKu w „famjn- 
dary* _  lecz przedews/ystkiem widzimy w  nim Za. 
wsze i wszędzie poetę — poetę z Bożej łaski, opiewa­
jącego piawjziw ie serce i miłość. Jego serce, umysł, 
duszę otacza irnłość nieprzerwaną w stęgą wijącą się l 
mieniącą się rozlicznemi kolorami, przybierającą się 
we wszystkie postacie — od ir 'prostszych, najczyst­
szych do najbardziej skomplikowanych i wyrafino­
wanych, -  r-d poznania do przeczuwania, — od skofc>~ 
czonej w  nieskończoność! Ileż on tych „miłości śwję- 
tych“ odkrywa w  sobie i w ludziach! Miłość matki, 
miłość dziecka, nrłość męża — narzeczonego   ko­
chanka, miłość ojczyzny, miłość przyrody* j w in a  mi­
łość własrąi „Bicie biednego serca w stiząsają, za­
chwycają Jego uczucia, — uciszają je lub przepełniają 
perłami loz“.

(C. d. n.).
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Odprawi się Misza iw. w kościele OO. Jezuitów  przy bo­
cznym ołtarzu dnia 24 czerwca o 10 godz. 7857n

i  W o d o c ią g ó w  i  P o m p  |
AUTOWI KUNZ ŝ ? p I

Uk Leona Sapiehy L 57. parter |
przyjmuje zlecerra vr zak~s ej izia- a

1 car*. 3Q|i ■łan ia  w chodzące.
Pompy transmisyjne i parowa tflr faferyk, 
hydrauliczne barany i 1—Vi składem.

- • Wszystk-m, którzy przez odprowadzenie zwłok ra­
czyli oddać ostatnią usługę Ojcu memu ś. p. Stanisławo­
wi S ia j”"*‘tfIczou i a w szczególności X. Dziekanowi Pa- 
nasiowi i ks Karonikowi Pizarowi tą drogą składam ser­
deczne podziękowania.
2855 Dr. Sidorowicz kpt. W. P.

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c o .
Lwów, 23 czerwca, 

ray REPERTUAR TLATRU MIEJSKIEGO.
Czwartek. 23 czerwca o 4 Popoł. ,,W ogrodzie 

Jezuickim", obrazek w 3 odsłonach z prologiem J. 
-Mjalickiej, przedstaiwienie dla dzieci irrządaans stnt- 
raniem „Białego Krzyża11. — O 7‘30 wiecz. „Czar 
munduru", operetka z P. Dora Hellen.

Piątek, 24 czerwca o 4 popoł. ,, Wogrodzie Je­
życkim ". — O 7‘30 wiecz. „Willa nad morzem“4 Ste­
fana Gerasińskiego — występ W .  Brydzińskiego.

Sobota, 25 czerwca o 3 i pół popoł. „Przedsta­
wienie ku czci Koowera". - -  O 7‘30 wiecz. „Żydó­
wka", opera.

Niedziela, 26 czerwca o 3 popol. „Taifun" z Bry- 
JzLi-skim. — O 7‘30 wiecz- „Willa nal morzem1*, wy­
stęp Brydzńskiega

— APOLLO. „Galernik", dramat w  7 aktach w e­
dług powieści Balzac‘a  z Paw łem  Wegenerem.

— Tow arzystw o „Wzajemna * Poinoc M edyków" 
urządza w niedzielę dnia 26. czerw ca br. podwie­
czorek w  salach kawiarni „Renaissance" i „W arsza­
w y" o godzmis 5-tej popoł. Niespodzianie, poczta, 
licytacja amerykańska, ctiĆT akademicki. Usługa aka­
demicka. fbciiSd na cel Tow. „W zajemna Pomoc Me 
dyl zw“ i na fundusz budowy Polskiego Domu Me­
dyków. Tow liczy na poparcie jak najszerszych sfer 
PT. Publiczrości.

— Zwyczajne walne zgromadzenie pierw, polskiej 
chrześe. antykwami > księgarni odbędzie się dnia 25. 
czerwca 1921 o godz. 6 wiecz- w  razie braku komple­
tu  o 7 wiecz. przy ul. Ormiańskiej 2, III. p.

— Z domu i ulicy. Niesłychana, bezwstydna pluta 
nie daje ram dosłownie po sobie wypocząć- Złośliwy 
deszcz przestaje padać chyba w nocy, żebyśmy tego 
n;e mogli zauważyć. Zresztą jest nim wszystko oble­
pione, zacząwszy od wieszanego na kołku płaszcza, 
aż do wisielczego humoru, któremu nie pomoże w ta­
kich mokrych warunkach żaden, choćby najwięcej cały 
parasol. Człowiek zwilgocony nie. zapala się, jak za­
pałka. Nie działa na niego ni zamoczona pa drodze 
senzacja polityczna, i < napotkana tu i tam senzacja ko­
biecej urody, którą deszcz zmiął, pndkasał i ozdobił 
Wdziękiem mokrej kury. Na wszystko z góry Kapią 
szare, nudne, a brudne po puzapowsku krople, które 
ogląda ziewająca bramami, zapluta kałużami ulica. 
Jeszcze jak na dobitek tych udręk pozamykano ka­
wiarnie, te latarnie portowe, Co których się najchęiniej 
Płynie przez deszczową nudę. Kruchą pociechę przy­
niosły dziś Pisma Poranne, 1 zwiastując, że zabł/śną 
dziś te poc;es.zyciel3kie światła, choć zapalone tylko 
amatorską ręką. Do ama*orstwa przywykl.śmy /re ­
sztą. Jeżali w czasie su; ’y  nyłe u nas wszystko od 
góry do dołu jłn^ftor skie, czemużby amatorstwo mięło 
razić w ilnie mokre.

— Na podkład waluty polskiej. Narodową Organi­
zacja Kobiet podaje do publicznej wiadomości, że 
powiat Mościska złożył 145 gr. złota, 5 kg. 203.6 gr. 
srebra i 18.586 Mk. w  gotówce na podkład w aluty 
polskiej.

— Zgromadzenie Kupiectwa w sprawie ..Targów
Wschodnich" odbyło się o it^dn j w sali G;eldy lwów 
skiej. Obrad-; 11 przewodniczył prez. Neuman, który 
w  gorących słowach wezwał kup ectwo do udziele­
nia poparcia „Targom V. schodm tr" jako instytucji o 
charakterze użyteczności publicznej, mającej na celu 
podniesienie ekonomiczne miasta i stworzenia ze 
Lwowa węzła handlowego między Wschodem i- Zi- 
chodęm. — W ożywionej dyskusji zabierali głos re­
prezentanci Kongregacji Kupieck ej. Stowarzyszenia 
Kupców lwowskich i innych zrzeszeń zawodowych 
kupieckich i wszyscy mówcy jednomyślnie wy razili 
zdanie, iż rozwój kupiectwa pójdzie w  równej linjl 
z rozwojem „Targów Wyciu druch ', że kupiectwo 
lwowskj? — choćby tylko zę względów moralnych—

powinno bez wyjątku wziąć udział w organizacji 
„Targów Wschodnich we Lwowie. Na życzenie ze­
branych przedłużono termin subskrypcji udziałów do 
1. lipca br. W końcu p. dyr. Turski zwrócił się do ze­
branych z prośbą o udzielanie „Targom Wschodnim" 
cennych rad  i wskazówek i o zwracanie się do „Tar 
gów W schodnich1 z wszystkiemi życzeniami odno­
śnie do ochrony zawodowych interesów kupiectwa, 
jako do swej placówki,

— Obejdzie się bez kelnefrów. Właściciele kawiarń 
uchwalili wczoraj otworzyć wszystkie kaw iarnie,co 
nastąpi dziś ranc. Kelnerów zastąpią sfery, potrze­
bujące pomocy a których wymagania nie są tak w y­
górowane jak kelnerów.

— Kawiarnie otwarto. Ponieważ z kureram i nie 
można było dojść Co porozumiem 1, a z drugiej strony, 
ze względu na przyjezdnych miasto nie in-gło Pozo­
stać bez k i w apó. czego zresztą domagała się j publi­
czność. Korpora ja gospodnic-szynkarska postanowiła 
otworzyć dziś kawiarnie. Rano w oblec nm.ejszej fre­
kwencji gości służbę F' n.rcniczą peJniu właćelc^le 
Kawiarń z rodziną lub sami goście sobje usługiwali, 
o godz. 1 ? >p. obejmują służbę kelnerską młoczież 
akademicka. Oto Bratnia roir.oc medykćw oświad­
czyła gotowość dostarczyć na czas strajku 100 aka­
demików Go obsługi gości. Akademicy otrzymywać 
będą procent Pobierany dotychczas przez Uirą-rćw, 
a nadto właściciele kawiarń zobowiązali się 2lcżyt 
poważny datek na budowę donm medyków. Medycy 
pełnić będą służbo na dwie zmiany. Naćto zgłcsdi się 
do Pomocy funkciona-jusze pewnego Sądu- W  każ­
dymi lokalu kawiarnianym służbę bezpieczeństwa pełni 
policja państwowa, przygotowana na wypadek, gdyby 
pp, kelnerom zachciało się jakiejś demonstracji.

Z SALI SADOWEJ.

Dwa wyroki śmierci.
' ' - li MORDERCY Z BUSKA.

Jak już o tern donosiliśmy, dokonano w nocy z 3 
na 9 bm. strasznego mordu na rodzinie Faiwla Taube- 
go w  Busku- Mordu, jak wiadomo, dopuścili się dwaj 
dezerterzy kompanii kolejowej, plut. Jan W okroj 1 
szereg. Stanisław Wichbński. Zbiegłszy z wojska;, 
kręcili się jakiś czas po Lwowie, szukając źródła, 
skąd zdobyćby pieniądze. W tem  Wokrca przypo­
mniał sobie, że w  Busku, skąd pochodził, mieszka 
rodzina Taubów. która miała otrzymać dolary z Ame­
ryki. Pojechali więc tam, i po północy, uzbrojeni w 
karabin i sztabę żelazną, zamordowali w  okrutny spo­
sób najpierw Feiwlą Taubego, który usłyszaw szy 
szelest, cbudził się a następnie żonę iego, Cirlę i córkę 
Chanię. Po mordzie zrabowali drobne ruchomości 
(dolarów nie znaleźli), następnie podpalili dom i zbie­
gli do Lwowa. Tu wyśledził' ich wywiadow cy 
OpTzański, Zbroiniec, Czajkowski i Jaworski i oddali 
władzom wojskowym.

Wczoraj obaj mordercy stanęli przed sądem dcK- 
taźnym  D. O. G.

Rozprawę prowadził pułk- Godowski, oskarżał 
mjr. Stankiewicz. Mordercy, obaj jeszcze niepełnole­
tni, przyznali się do zbrodni.

Po przeprowadzonej rozprawie obaj zostali ska­
zani na karę śmierci przez rozstrzelanie. W chwili 
gdy dajemy numer na prasę w yrok nie został zatwier­
dzony. Prawdopodobnie W ychM ski będzie ułaska­
wiony. W  takm razie wyrok na Wokroj u będzie w y­
konany o godz. 3 ropoł.___________________________

Hemasi&waBic 3. Skulskiego.
W arszawa. (Teł. wł.) 23 czerwca Stosunek sil 

grup dawnego Zjeduoczenia uje jest jeszcze ustalony. 
Można stwierdzić, żo do :ej pory należy do grupy 
Urbanowicza około1 25 posłów, a nie w szyscy jeszcze 
z powodu nieobecności oświadczyli się.

Pomiędzy tyini, którzy zgłosili się do Dubanowi- 
cza, są: Hryckiewicz, ks Sobolewski, arcybiskup 
Teodorowicz, ks. Sykulski, Sołtyk, Falkowski, Miecz­
kowski.

Rozłam nastąp5! na tej podstawie, że grupa Skul­
skiego postawiła \v np.sk':

1. że dążeniem politycz-rem Zjednoczenia winno 
być utworzenie bloKu stronnictw centrowych,

2. że tworzenie porozumienia ze Związkiem Lu­
dowo-Narodowym nie odpowiada' absolutnie charakte­
rowi i celom Zjednoczenia,

3 że rozszerzenie podstaw rządu realizowane być 
winno zapcmoca bloku stronnictw centrowych.

Znamiennem w tern wystąpieniu grupy Skulskiego 
jest wystąpienie przeciw jakiemukolwiek współdziała­
niu z -1 Związkiem Ludowo-Narod. Wobec tego, w od­
powiedzi grupa D rbanow icza oświadczyła, że uchwała 
odbierająca Zjednoczeniu swobodę porozumienia się 
ze wszystkimi wedle słuszności spraw  i dobra pań­
stw a — i podporządkująca je bezwzględnie DoMyc** 
jednego stronnictwa w niekorzystnym stosunku sił od­
suwająca z góry wszelkie współdziałanie z innemi od­
łamami Sejmu — jest niezgodna z dotychczasoweml 
zasadami Zjednoczenia.

Rząd angielski oMecuie peszrsis 
inkressw Sracrasklcli u (Ms'1. ,

Londyn. (PAT.) Reuter dowiaduje się, że r z ą i  
angielski odpowiadając w  sprawie rewindykacji frai-A 
cuskich odnośnie do pretensji francuskich w  Rosji 
wieckiej, oświadaczył, że będzie traktował pretensja; 
francuskie na równi z pretensjami angietariemi i obiej 
cuje ponownie swoje poparcie Francji w  razie dojścfc j 
do skutku generalnej umowy między Rosją a mocary 
stwami zachodniemi.

Londyn. (PAT.) Na konferencji premjcrów domhj 
niów minister Australji, Hughes, oświadczył, że do-» 
minia pragną oprzeć się na obecnych podstawach! 
polityki angielskiej w  stosunku do Rosji i Wscłoduij 
Minister południowej Afryki. Smus, wyraził przekajj 
parnie, że sprawą dalekiego Wschodu, tudzież Oceam® 
Spokojnego staną się najważniejszem zagadnienie^ 
świata. t
     .

Zamaskowane odt branie Polsce / 
prrwa obrony Gdańska.

Genewa. (Tel. wł.) 23 ozerwca. Rada Ligi naro­
dów zastanawiała się nad zagadnieniem obrony GdańJ 
ska. Została jednomyślnie przyjęta rezolucja, w której 
rząd polski został 1: my, jako szczególnie nadający,
się do obrony Gdański na wypadek, jeśli miejscowa 
policia okaże się niedostateczna, oraz na wypadek 
ataku iednego z pańsiw granicznych lub w  razie zle­
kceważenia praw Polski, wynikających z konwencji, 
Polski z Gdańskiem.

Lidze narodów została przekazana sprawa przy­
dzielenia Polsce dla współpracy w obronie Gdańska 
jednego względnie kilku mocarstw, należących 'do Ligi 
narodów.

Mieffer 5rsyJaf ultimahim enfenty.
Bytom. (EE.) Z Opola nadeszła wiadomość, żo 

Hoeffcr przyjął ultimatum Komisji międzysojuszniczej 
z pewnymi zastrzeżeniami. W  razie uzyskania ze st-o- 
ny  Komisji międzysojusznicze, pewnych ściśle określo­
nych gwarancji, gen. Hoeffer gotów iest dać rozkaz 
2upelnej likwidacji ruchu samoobrony niemieckiej. 
Prawdopodobnie bieżący tydzień będzie decydującym 
w  tei sprawie.

Bytom. (EE.) Pisma tutejsze donoszą, że pertra­
ktacje gen. Hoefferą z  angielskim dowódcą Hejmikerem 
osiągnęły pomyślne wyniki. Uoeffer ctrzym ał miano­
wicie ze sfronjr hennikera zapewnienie, że obsziary, 
opuszczone przez wojska samoobrony niemieckiej w 
okolicach Góry Anny zajęte będą przez Anglików. 
Tylko komitet 12-tu od-nawia dotąd zgody <ia przyję­
cie warunków Komisji międzysojuszniczej.

W zrs/aw a. (Tel. wł.) 23 czerwca. Wczoraj wie­
czorem Dubanowicz jako przewodniczący nowego klu­
bu odbył narady z Czerniewskim (Chrzęść, dem.), ce­
lem ustalenia bliższego porozumienia °bu grup.

Berlin. (Tel. wł.) 23 czerwca. Odbyło się posie­
dzenie niemieckiego gab:rie:u. Na porządku dziennym 
była sprawa Q. śląska, postanowiono, że w  razie nie­
pomyślnego rozwiązania tei kwestji, gabinet W irtha 
ustąpi. Postanowiono odroczyć oświadczenie w  spra­
wie śląskiej, ponieważ nie doszło do porozumienia mię­
dzy Anglią i Francją 1 ponieważ rokowania gen. Henni- 
ckera z Hoefferem w ytw orzyły nową sytuację.

Brianrt z?stvt oświadczenie 
w sprawie G Siąska

Paryż. (Tel. w ł)  23 czerwca. Briand złożył przed 
komisją Sm ąiu dla spraw zagranicznych, której prze­
wodniczył Poincare, oświądozenie w sprawie wschod­
niej i Górnego Śląska.

Berlin. (Tel. wł.) 23 czerwca. Rząd francuski w rę-' 
czyi ambasadorowi memieckiemu odpowiedź na notę 
niemiecką w sprawie położenia na G. Śląsku. W  no­
cie tej rząd francuski protestuje energicznie przeciw 
niemieckiemu określeniu położenia na Śląsku, uodki • 
śla. że p-ąd polski nie ża«r.ego popimcia po­
wstańcom, a porządek na G. Śląsku byłby dawno 
przywrócony, gdyby nieprowokacyine stanowisko 
Niemców wobec K amisji międzysojuszniczej. Zacuo- 
dz,} możliwość, 'że wskutek zachowania się Hoeflera bę­
dą zakwestjonowane rezultaty osiągnięte na Śląsku.

Rząd francuski żada, aby rząd niemieck1 zmusił 
gen. H >eifera do zupełnego poddania się Konicu mię- 
dzysoiusrniczej.

Londyn. (Tel. wł.) 23 czerwca. Tutejsze koła rolł- 
tyczno w  wielkim naprężeniu śledzą akcję dyploma­
tyczną w  sprawie Górnego Śląska. Przedstawiciel 
Anglii zażądał od Stuarta nowego sprawozdania, od 
którego jest uzależnione dalsze stanowisko Anglii.

W  kołach tych panuje przekonanie, że sprawą, ślą­
ska jest dla Anglii kwestią nie handlową, Ucz zasa­
dnicza.

Warszawa. (Tel. wł.) 23 czerwca. Minister spraw 
zagranicznych Skirmunt wczorai wieczorem po posie­
dzeniu Rady ministrów udał się do Belwederu i odbyt 
konferencję z Naczelnikiem Państwa.



, S i OWO POLSKIE" nr. 275 t  dn. *4 czerwca 192. 1

Dział ecconoinóczny.
Przeir.ysl i handel w PoznańfJiiem i na Pomorzu 

w 05t*nivh dwóch latach. W  wywiadzie udzielonym 
Redakcji ,.KuPca“ charakteryzuje dyrektor banku han­
dlowego w  Poznaniu Dr. Mąoi'i rezultaty goryczkowej 
dzialalnc^ści społeczeństwa wielkopolskiego w  kierun­
ku rozwoju rodzimej wytwórczości, któraby mogła 
skutecznie zastąpić importowane dawniej wyroby nie­
mieckie. Za czasów bowiem rządów niemieckich jtdy - 
fcie tylko przemysł rolniczy jak browary, tartaki, go- 
rzeiuictwo, cukrownictwo, fabrykacja mąki kartofla­
mi i suszarnie kartofli rozwijały się w Poznańskiem 
Rn znacznej części jako przedsiębiorstwa niemieckie. 
Z  chwilą przyłączenia Poznańskiego do Polski, a  tem 
samem uzyskania możności swobodni ega rozwoju go­
spodarczego wystąpiły z silną inicjatywą banki wiel­
ki 'Polskie: Bank Związku, Bank Przemysłowców i 
Bank Handlowy, cieszące się wielkiem zaufaniem wśród 
społeczeństwa, które zaczynało rozumieć Potrzebę u- 
brzemyslowienia kraju, lokując chętnie swoje kapitały 
Rr akcjach przemysłowych.

Banki wydawały po kursach normalnych, uwzglę- 
‘toiaiąc tylko drobny zysk, emisje akcji, tak, że klien­
tela osiągnęła częściowo bardzo poważne zyski. Z dru- 
Łiej strony starały się banki przeszkodzić chorobliwej 
^ekulacjj giełdowej, która niestety na innych giełdach 
^ybujaia z wjelką szkodą dla normalnego rozwoju ży­
wa gospodarczego. W ytw orzył się u nas tym spekulan­
ta giełdowego, który przenosi handel akcjami po przez 
banki i giełdę na ulicę i do kawiarki. Koniecznem jest 
S*zestrceganie interesów przed tego rodzaju załacwia- 

spraw giełdowo ch.
Działalność na polu rozwoju przemysłu w  dwóch 

Cupiała się kierunkach zasadniczych: 1) Przejście w 
polski stan posiadania już istniejących przed^ębjorstw 
Przemysłowych i handlowych, oraz 2) tworzenie nor 
Rtych przedsiębiorstw, któreby swoimi wytworami za­
stąpiły importowany z Niemiec towar! Wykupno przej 
Slębiorstw niemieckich utrudnia bardzo nasza waluta, 
Sdyż sprzedający obliczają wszystko w markach nie- 
htieckich. Zakładanie zaś nowych przedsiębiorstw u- 
'ihdn.ia bojkot Niemiec co do wypuszczania towarów 
-'maszyn, skąd przecie najłatwiej by było nam je spro- 

Wadzić i najtaniej.
, Pomimo te  niesprzyjające warunki, jak w  dziedzp 

Przem ysłu , tak również w handlu zdziałano bardzo 
wiele. Najwymowniejszym dowodem tego jest dotych­
czasowy wynik inwestycyjnej działalności trzech wy- 
Zel wspomnianych banków wielkopolskich. Dotych­
czas banki te sfinansow ały  93 wielkie i małe przedsię­
biorstwa, których kapitały zakładowe wynoszą ogólnie 
blisko 1.700.000.000 mk. Jeżeli dodamy do tego udział 

ów naszych w przedsiębiorstwach innych dzielnic, 
m działa lność ta przedstawi się niezwykle pokaźnie.

Prawie Połowa przedsiębiorstw wykupiona została 
z rąk niemieckich, reszta powstała jaka rezultat tw ór­
czej inicjatywy banków lub osób Prywatnych.

Intensywny rozwój Przemysłu idzie nie tylko w  
kierunku rozszerzania wytwórczości związanej z rol­
nictwem, która to wytwórczość cechowała dotychcza­
sową dz-alalność dzielnicy, lecz bardzo energicznie zdą 
za także ku stwarzaniu tych gałęzi pracy, które nam 
były dotychczas nieznane lub rozwój których znajdo- 

się na stopie zupełnie niedostatecznej. Wymienić 
‘U naltzy przemysł chemiczny, metalowy, konfekcyjny, 
^rzewny j papierniczo - graficzny; na specjalną uwagę 

^ ł u g u j e  „Pneumatyk'*, fabryka wyrobów gumowych. 
Wielkopolska Huta Miedzi, f  abryka maszyn dla prze- 
-». ’<slu papierniczego Lucjan'Nowiński, w reszcie ,.Ze- 
Sar“, 'Iow . Akc. w Śremie, — stw arzające pierwsze 
'wtikie przedsiębiorstwa tego rodzaju w Polsce. (S) 
Ł ^  W ywóz do Anglii. Biuro Prasowe Ministerstwa 
Przemyślu i Handlu komunikuje: Na skutek zawiado- 
mienja konsula brytyjskiego w  Warszawie, podaje się 

o wiadomości, iż przymus przedkładania świadectw 
^chodzenia Przy wwozie towarów pochodzenia pol­
skiego do Anglj] został zniesiony z dniem 27. maja br.

^  Izba handlowa polsko - brazylijska. W  dniu 10. bm. 
unsul brazylijski p. Wł. Rupniewskj przedstawił po- 

: sl°wi brazylijskiemu p. Rinaldo de Lima e Silva de­
wiację nowopowstającej w W arszawie Spółki Izby

Handlowej polsko - brazylijskiej w  osobach profesora 
J. Fiedorowicza, inżyniera K. Ouerquin‘a, dr-1. Popiela 
Szmidta, b. sekretarza w R>o de Janeiro i mec. T. 
Dynowskiego. Po zaznajomieniu się ze stanem przysz­
łych stosunków handlowych j ekonomicznych między 
Polską i Prazylją. poseł przyjął honorowe przewodni­
ctwo izby i przyrzekł swe poparcie.

Koncesje leśne w Rosji sowieckiej. Biuro nauko­
wo-techniczne przy głównym komitecie leśnym opra­
cowało — iak donoszą z Rewia — plan ndzidania 
koncesji cudzozi-micom na aksploatacje lasów i w y­
znaczyło 14 okręgów o przestrzeni 25 milionów dzie­
sięcin V  Rosji północne! i 28 okręgów o przestrzeni 
66 milj. dziesięcin w Syberji Zachodu; ci (Russpress.)

X  Spadek cen w Danii. Podług „Finaasfidenie** po­
c z ą w szy  od listopada r. z. do .chwili obeonei ceny to- 
w:arówi w  Danji spadły o 37 proc., a  pomimo to w  po­
równaniu z rokiem 1913 wyższe są o 145 proc. 
(Russpress.)

5? Rekord amerykańskich cukrowników. W edług 
sprawozdania Związku producentów cukru buraczane­
go i trzcinowego w  Waszyngtonie produkcia w- r. 
1920 osiągnęła - niebywałej dotychczas ilości cukru 
I,2ó6.i48 tonn fi. o 49 prc. wjęcei jak w  r°ku 1919.

Produkcja cukru w  Ameryce dopiero od r. 1913 
przekroczyła miljon tonn rocznie. Poniżej tej ilośca 
spadła w r. 1914. W  r. 1916 — dotychczas rekordo­
wym  wynosiła o 12 prc.mniej niż w  r, 1920.

0  Ceny produktów żywnościowych w Petersburgu. 
Jak donos; „Wola Rossli" płacom  w Petersburgu 
przy  końcu maja za fu it masłą 20—25 tys. rb., funt 
chleba 8500. n ręsa  9.000, jajko !.6o0, umt ryb 7.000, 
butelka mleka 3.000, funt k»i!cił.i 1.500. Pensja Prze­
ciętnego urzędnika s<wGckieg:> wynosi 8— 10 tys. rb. 
miesięcznie.

X  Ceny w Żytomierzu. Jak donosi ,,Ridnyj Kraj" w 
Żytomierzu funt soli kosztuje 1.500 rb., funt ćnleba ra­
zowego 1500 rb.. funt mięsa 20o0 rb., funt nafty 4-000 
rb., buty 150.000 rb.. buciki damskie 85.000 rb.

^  Upadek amerykańskiego handlu zewnętrznego. 
Według publikacji Ministerstwa handlu S’t. Zjedn. 
Am. płn. w artość wywioicu w kwietniu 1921 wynosiła 
340 000.000 doi. (w  rn^cu  387 mili) wobec 648 milj. 
W kwietniu 1920. Przywóz wynosił 252 mil. (o 3 mili. 
doi. więcej, jak w  marcu), ti. o 241 milj. mniej iak w 
kwietniu 1920. - 1

Stan czynny bihnsu handlowego był o 85 mil. 
wyższy od st. biernego. W artość eksportu w ostatnich 
10 miesiącach wynosiła 5850 mil. dok. w  tylu miesią­
cach 1920 — 6734 mil. przyw óz w 1921 3264 mil. w
1920 — 4255 mil.

Waitiość wywiezionego złota w  kwietniu br. wy­
nosiła 400.000dol., w kwietniu 1930 wywieziono złota 
zia 45,000.000 dok W  ciągu ló  miss. licząc od kwie­
tnia 1921 132 mil.doi. w  okresie zaś takim ub. roioi 
451 mil. dok

Import złota wynosił 92 mil. dok w kwietniu 1920 
przywieziono go tylko za 49 mil. W  li) mies. okresie
1921 wwieziono złota za 563 mik, zaś w  tym okresie 
1920 tylko za 108 mil.

Srebra wywieziono za 2,300.000 dok Przeciw 16 
mil. w J920. Za 10 mis. 192! wywieziono srebra za 
49 mil. zaś w  poprzednim roku za, 168 mik dok

Przyw óz srebra w kwietniu 1921 wynosił 
3,300.000 dok. w  kwietniu 1920 11 mil. Dziesięcio 
miesięczne obliczenia w  kwietniu 1921 wykazuje przy 
wóz za 49 mil. — w r. zaś 1920 — 88 mil. dok (S.)

5Ć Zawrotne cyfry bilansu Banków niemieckich. 
Świeżo opublikowany bilans jednego 55 największych 
niemieckich banków „Deutsche Bank" wykazuje czy 
sty zysk w  kwocie 185 mil. Mk. Zysk brutto  wynosi 
713 mik a w. tem procenty 444 mik, Prowizje 198, in­
ne zyski (oapJery p ro c , interesa konsmrciakie etc.) 
71 mik Koszta handlowe wynosiły 413 mik. podatki 
76 mik. urządzenia dobroczynne dla urzędników 15 
mik, amortyzacja kosztów urządzenia i budynków 22 
mik, koszta fuzii (Hanowerski Bank. Rrunszwicki i 
P ryw ątay  w Gothi) 22 mil. Z czystego zysku prze- 
znaczono 109 mil. na fundusze rezerwowe, fundusz pen 
syjiny, dywidenda dla akcjonariuszy za r. 1920 w y­
płacona 18 Prc. „ . , ... ,

„Deutscher Blank" wykazuje za r. 1920 zyskt 
brutto 423,495.091 ( prawie podwójny w porównaniu, 
z 1919). Ogólny obrót wynosił 1089.647,748.714 M k! 
niem. Koszta handlowo wyaósiły 40,837.861 ‘Mk, czy-’ 
sty -zysk 144,226.126 Mk. ________

W naszej Admliisfrcc i ziotyK:
Na doraźną pomoc dla Górnoślązaków 1
W  Inspektoracie skarbowym we Lwowie złożyli 

niże! wymienieni następujące kwoty: Feder Beri, Za­
górze 50 marek, Tieger Izak, Kulporków, 50 mk„ 
Wurzel Mariem Hanie, Laszki mim, 20 mk., BUler. 
Markus, Frusy, 200 mk., Panzer Majer, Kuhajów, 50. 
mk., Fanger Abraham, Podborce, 100 mk., Kupfer- 
berg Leib. Humieniec, 50 mk., Katz Izrael, Barszczo- 
wice, 200 mk., Arem Herman, Zamarstynów, 200 mk., 
Sesitak-Vteleńsky Mirosław, Krzywc7-yce, 200 nik_, 
Fischler Sabina, Winiuki, 50 mk., Heidęu Jossel, Gaje, 
100 mk. Razem 1270 mk.

Na powstańców górnośląskich.
A. Schlosserowa, Mosty Wielkie via Żółkiew mk. 

200, Zagórski Władysław, Ustrzyki Dojne, mk. 20C, 
Inżynier Mieczysław Szarek zebrane w  nadleśnictwie 
państwawem w  Tustanowicach mk. 4005.25.

Nieprzyjęte honorarjum przez p. Rubla Adolfa 
mk. 2379.

Leonostwp Znanieccy zamiast podziękowań za 
Życzenia* otrizymane w dniu ślubu mk. 5000.

Stanisława Tyska mk. 1090.
Młodzież szkoły koieiowej mk. 500.
Na Górny Śląsk.
Fr. Dudziak z W olinki mk. 2000. — Tereszko 

65 mik. — Stanisława Tyska 1000 mk.
Lekarze weterynaryjni departamentu X \H  Namie­

stnictw a; Sylwester Kruczkowski 1000 mk., Józef 
Haydukiewicz mk- 500, Franciszek Ponicki mk. 500, 
Antoni Pilch mk. 300, !i. L. mk. 300, Jan Kwieciński 
mk. 300, Daniel Jarosz mk. 300, Włodzimierz Hioiski 
mk. 500. Rajzem mk. 3700.

G rzyw na za pornograficzne anegdoty ściągnięta 
cd NG. MB. i KJ- mk. 64.50. ,

Zebrane w  księgarni Alt-rberga: Dobassowna 50 
mk.. Frydrych 100 mk., Kuczkiewtczównfl 100 mk., 
Kurzweiiówma 50 mk., Kozłowska 100 mk., ParanUow- 
ski 100 mk., Schleicherówna 50 mk., Razem 550 mk.

Szkoła męska im. Zimorowicza we Lwowie 163 
mk., — Zamiast kwiatów na trumnę ś P. Józefy Hara- 
plowej — Tadeusz Jęcewicz mk. 250.

Polski Związek Gospodarczy M. S. O. we Lwowie 
ul. Bourlardla 5, 10.000 mk.

Na Górnoślązaków. _
A. P. w  zastępstwie Stai*5ła 'J^ O* mk. 103.
K bsa Va szkoły żeńskiej im. Żółkiewskiego w 

dzień uroczystości szkolnej mk. 200.
Na wdowy i sieroty po pol&słyc*1 Cotnośi^zakach.
NN. mk. T 00. — Dzieci klasy III. szkoły męskiej 

im. Adama Mickiewicza w J.hu swei pierwszej komu-i 
liii św. na ręce ks. katechety mk. 150.

Na wdowy i sieroty po obrońcach Lwowa,
Szkoła żeńska im. Mikołaja Reja mk. 2000.
Sprostowanie: W  numerze 252 p rzy  wyszczegól­

nieniu osób. które złożyły składkę na Górny Śląsk na 
listę Organizacji Narodowej w7 Złoczowie mylnie po­
dana nazwisko Karolina Szuch owa mk. 1000, - -  winno, 
być Karolina S c h n  siłowa mk. 1000.

łTekrologia.

i STEFAN WEBER
emer. proferor Semin. naucz, nięsklega 

po długich a ciężkich cierpieniach, zaupa^zony św. 
.Sakramentami, zasnął w Panu dnia 22 czerwca 1921 

r. pi zezy wszy lat 64.
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 24 czerwca 

19?1 r. o godz. 3-ciej po południu z krypty kościoła 
OO. B *rnai lynów na cm entarzy Łyczakowski, na k ó- 
ry to  obrzęd w smutku pogrążona żona, dzieci i wnu­
ki, przyjaciół i znajomych zapraszają..

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie beda.

CEN Y  O G Ł O SZE Ń *
O głoszenia  m iejscow e (lw ow skie) za 1 w iersz 
(nonpare il) 8 Mk. ^N adesłane" i „N ekro log i44 
25 MSc, na 1-sze.! ko lum nie  80 Mk., K ronika 
50 Mk., po  k ron ice  i k o m un ika ty  3? Mk, — 
D robne o g ło szen ia  3 Mk. za wyraz. Paski na ko­
lum nach tekstow ych  po cen ie  „N adesłanego44

CENY OGŁOSZEŃ:
Z am iejscow e (pozalw ow skie) za 1 wiersz (non ­
pareil) 12 Mp., N adesłane  i nekrologi 35 Mk., na 
1-szej ko lum nie  100 M k., przed k ron iką  70 Mk, 
po k ro n ic e  i kom un ika ty  50 Mk. Drobne og ło ­
szen ia  za s łow o  5 Mk. O głoszenia: w p o ran ­

nym  wydaniu 50We droższe.

L f M W  Chrześdjsfiski zaktocS szycia bielizny, bluzek i t. p.
isi g a a a H E r la  k a n t o r  p r z y j ę ć  w e  L w o « i e  p r z y  a l i c y  C h o r a ż c z y z n y  L  H a .

Ceny możliwie niskie, bo nie obliczone na paskarski zysk. 2390

_  a n E S ^ K A O T A  1 S F L E P Y .

iPod wsrelkim i warunkami f f f f i S U i T i J S ! * !
aajchętniej w j.ej dzit lnicy ewantualnie w śródmieściu lub 
w <j o icy Sapiehy, Potockiego, Listopada od 1 lipca po- 
•zuKUję. Zgłoszenia przyjmie z erzetzności p. Dąbrowski 
Potockie F   2859

M A Ł Ż E Ń S T W A .  BraaMMwa
»H(KVC1P1 Iat ^  Pra§ 'lls puznać pa.mę p raw ejp  clta- 
łU U J,jv io i ra^ [erUt religijną, miłującą prostotę, świado- 

,reinkarnacji, jje m żńości skłoim ą z-cd  .ić się na ety- 
jarssą. Zgłoszenia pod „W ędrówka życia* do biura re­
ny „Prasa-* Kraków Karmelicka 16. 2803

FUPNO i SPZEDAŻ.
handlowe, kwitarjusze, papiery, przybory 
biurowe i szkolne polera , >ARMACJA“  

Lwów, Akademicka 8. Zlecenia z prowincji odwrotnie.
2378

Księgi

I Blacłm po:vnkow ana do krycia dachów, po 
■'j cenach zniżonych i.oleca „Pilot* Lwów Ba- 

to reg ) 4. 2180

M ÓTTinhtlp 8’ 10» 15> 25, 30, 4(3, 5(3 t4p-> m oto ry  rr.p-ie- 
U llluU JO , o raz  gazow e dostarczy  natychm ias t „Pilot" 

I Lwóvv, B atorego  4. 3684

D l^ /łh a  żelazna czarna prima Cieszyńska poleca M. Kier- 
Dlabilu s ki Lwów, pasaż Mikolascha, 28412841

rorgcorg

W O L N E  P O S A D Y .

Praktykant handlowy
na bardzo dobrych _ warunkach, z inteligentnej rodziny 
z ukończoną najmniej 3 ki. sokoły średniej zostanie przy* 

Jąty zaraz do magazynu płócien, bielizny i pościeli.

1. D re iU r & Synowie pi. Kapitulny I. Z.
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P O L S K I  G L O B  I I
Tow. transp. handlowe Spółka akc. 

Lwów, pL Halicki 15.
m a ^ a z j n a j e  w e  w ł a s n y c h  s k ł a d a c h  

U Ł . G R Ó D E C K A  37 i  
p r z e w o z i  w ł a s n y m i  a n t a m i  t o w a r y  w s z e l *  

k i e ;  : o  r o d z a j n  2860

C e n y  p r - z y s t ę p n . © .

poszu iłujemy
r  ! d l a  o d d z i a ł u  n a s z e g o  w  Z b ą s z y n i a  m

zaraz wzgi. od 1 lipra 1921.
Reflektujemy tylko na wpracowane i z .książko- 

wością obznaiomione siły. 2863

i  I P A H K  H A I U H i D C I Y  w  P o z ń  f
Mu lif fo n tn a  pokojową poszukuje instytut dentystyczny 

M lgC lluuil ui. Kochanowskiego 16. 2856

S,S na w "eS do , ',m u obyw<lolskia- 
» w d u . u n U J C  go nauczycielki do owóch dziewczy­
nek  z drugiej normalnej i oierwszej gimnazjalnej. Ko­
nieczny języ"' frarftiiski i lortepinn. W arunki bardzo 
korzystne . Zgłoszenia Piekarska 43, I p. u Cybulskiego 
między 4—5. 2801

P ll^ '7n ftW 3 "3  buchalterką lub buchaltera n~ całodzienne 
nU bjU U  W alią  zajęcie zaraz potrzebna. Zgłoszenia od 
9—1, Chorążczyzna 11 a, 1. p. 2867

W arnia maszynowa u  Jaworowie (kolo \m n)
przyjmie 10 stolarzy 3^?S3óh-

wych i hudowlanych.
Zgłoszenia do Lyrekcji kraj. Szkoły prze 

m ysi- drzewnego w Jaworowie. 2866

K u c h a r z ?  i  K u c h a r k i
znajdą natychmiast zajęcie. Zgłoszenia w restauracji Ho­

telu Georga lub Bristol. 2843

T O  W . A K C .

4o posług i Dobijania  
korekt

przyjmie Zakład drukarski .Słow a 
Polskiego". Zgłos^enja między godz. 
12 a 2 i 5 a 7 w kancelarji drukami.

I B f  2  5IE D O N IE S IE N IA
'łtpV P,,Tia adeptka sztuki rzeźbiarskiej zawiąże ko- 

liŁ o lit i l l j I m  U ii respondencję z .subtelnym, ambitnym, 
żywego usposobienia artystą lub literatem. Administracja 
,,Słowa Polskiego11 „Rzeźbiarka11. 2845

P ra o w n ia  sukien damskich
Rutcwskiego 1. 8, otwiera na czas wakacji. Praktyczny 
kurs kroju i szycia. 2732

Stolarnia maszynowa (koło Lwawa)
pr yjmie wie.ksze zamówienia na wyroby stolarskie meblo­

we i budowlane
po eonach fabryczny oh!

Zgłoszenia do Dyrekcji kraj. Szkoły przemysłu drzewnego 
w Jaworowie. 2865

W ie lk i dom Olejów mineralnyeh
poszukuje nawiązania stosunków z pierwszorządnemi i naj- 
tańizeinj rafinerjami celem ,zakuppa oiejów i objęcia za­
stępow a. Najlepsze referencje bankowe. Z łoszenia pod 
s?y.crę „OELIffPORT" (Wywóz olejów) 2718 d ,■ Biura 
ogłoszeń „PfMGA“ w  Częskięj Pradzę P., Na Prikopę 33, 

Czesko-słow. Rzeczpjsp. 2S64 (273)

Csas zamawiać węgiel
na zirne oraz do młocki i dla przemysłu w Biurze 
wMowern J A N A  I K  J  j  ? C 'J ll S K  I E  O 0  

Lwów, ul. Kilińskiego 1. 2820

Zarządy dóbr i fabryk
mogą nabyf dla służby folwarcznej i robotników

h l l f y  i mocno wykonane, po cenach bar-
l i lkhj  1 LI /ju <i IM  (jŁo przystępnych — w Hurtowni 
dla K onsum ów , Lwów, Romanov icza 1i. — Na składzie 

tanże w,elki zapas m ater,ałów  odzieżowych. 2151

S e r y  d e s e r o w e
ś n i n ^ a i . '  o w e  i  E a i ł i e m b e r t

poleca 2oć2

Mleczarnia Łuczannwkka
Oddział Fabryka serów w Dojsztiawie p. Kocmyrzów. 
Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotnie za pobsa- 

niem gotówki.

Korporacja Gospodnio restatiraeyjno szynkarska we Lwowie,
Rynek 28, zawiadamia, te z dniem dzisiejszym na macy obowią­

zującego statutu korporacyjnego otwiera

Biuro pośrednictwa pracy
w lokalu korporacji. 2852

przyjmuje zgłoszenia i udziela bezpłatnie pracą pracownikom 
kelnerskim codziernie od 10-ej do 1-szej i od 5-foJ do 6-tej.

Hcrend.aine ceny ~
za brylanty, złoto i srerbo
płaci MANDL, Kopernika 14.

pl. Wolności 8)3 tli. piętro. S

p ileca : BIURKA, SZAFY, REGISTRATURY, ETAŻERK. 
GARNITURY KLUBOWE KRYTE SKORĄ, STOLIKI DC 
MASZYN, KRZESŁA itp. 2839

Fabryka nawozów sztucznych „5 U 6- E P F O S F A  T 1'

Józ ia & Karola Towarnickich i Ski
w i W róbliku szlacheckim

zakupi większe ilości kości su-owych lub gotowanych) 
jakoteż odpadków kości palonych z rafinady cukru 

(spodyum). • 2494
Kółka rolnicze i Spółki rolnicze, organizujące 

skuD kości, otrzymają łvedle umowy pierwszeństwo 
w nabyciu sztucznych nawozów kostnych.

Oferty z podaniem warunków przyjmuje
z a r z ą o  bwdw, Senatorska ł.

HEBLE i f e s p y  stolarskie
firmy W E I S S i SYN

2628 poleca

ANTONI HALSKI
Lwów, Sobieskiego 3,

i  W y s o w a  c y k o r i a !
fabryki GLEBA w Włocławku, wyłączne zastępstwo 
we Lwowie ma Hurtownia dla konsumów, sp. z o. p. 
b iu ro : Chorążczyzna 11 a. Sprzedaż tylko huriowna.

Z dumą
oświadczają wszy­
scy s łu iący  hote­
lów. w Polsce: 
„•Ozyśćlmy obnwie 
Viasze tylko i jed> 
nie elegancką, od 
pojpdv niezależną 
ppa.ą co  obuwia"

E r d a l
ozarta moiujwa iółti

R-prezaetacya na Polu; 
JĆ7EF LAX I SYN 

lrt«w, Zwurzj'. iecka I

Towarzystwo Gospadarskie we Lwowie
rozpisuje konkurs na posady:

1) Uwśsb timfeKor r.' bodomli by­
dła r&gaiego, łt zoiiy, owies > kóz,

tj. jednego z siedziba v e  Lwowie, drugiego w Stanisła­
wowie 244/

2) Trzecb łnsfrnhfarów óodtiwli
hasffjl i f l l  z siedzibą w miastach, które zosta- U ym fl UU« ną wyznać,.one przy umowie. 

Pobory zostaną ustalone umowa. 
Kandydaci, ubiegający się o jtd n ą  z powyższych po­

sad, winili przedłożyć w o d p i s ;  e : 'A d  V.) i 2.) a) Me­
trykę chrztu, b) Opis dotychczasowego zatrudnienia, 
cj Świadectwo pruktyem ej pracy zawodowej z specialnem 
uwzglt dnieniem hodowli bydła itd. Ad 1.) Świadectwo 
ukończenia średnich studjów rolniczych. Kandyuaei na ig- 
struktoiów  będą ohowiązani przed definitywnym objęciem 
\ osady, ooddać się egzaminowi z hodowli przed komisją 
do tego powołaną.

Podania, wraz z wymien:ony.ni załącznikami, należy 
wnoś ć do Towarzystwa Gospn dars> leg » we Lwowie, 
ul. Kopernika L. 20, w terminie do końca czerwca 1921 r.

2801 ^ p

Zamąż t  ożenić
można jedynie przez edyne pismo w Polsce ^For­
tuna11. Redakcja Kraków, Rynek gł. 11, Nr. 20 jest 

wszędzie do nabycia i na stacjach kolejowych. .<

Lwów, pl. Marjacki lo
przyjmuje zamówienia na

Zboża go siewu
2830

iy f o  „ P e fk u s “  ? r y g in a ln e “  
ż y to  „ P e f k u r  i o d s ie w  
ż y to  „ E fo ile  o ry g in a ln e  
p s z e n ic ę  s z w e d z k ą  „ S ło ń c e 14 
p s z e n ic e  s z w e d z k ą  „ C u ira s s ie r“ .

Ze względu na czas trwania transportu najrychlej­
sze zgłoszenie konieczne.

• i wszelkie O W O C E
w  k a ż d e j  i l o ś c i  k u p u j e  

f a b r y k a  k o n s e r w  
we Lwowie ul. Żółkiewska 173.

B iu ro  u l  K a to w sk ie g o  8  T e le fo n y  2 7  i 91.

i
n o w o ś ć  -  -

tema
«

stosunki etniczne-społeczne
z  B a a p l s ą  

napisał
P rof.d r. JA N  C Z E K A N O  W S K i

do nabycia w Kantorze

S Ł O W A  P O L S K I E G O
Zimorowicza 11--15.

 Cena Mp. LOO,-----

Z  d ru k a m i „Słowa Polskiego1' Lwów, Zimorowięza 11-15, pod zarz, Wilhelma Antoniego Skrzy czyhskiego.


